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Zatargi polsko - niemieckie przed try­
bunałem rozjemczym.

P a r y ż .  Rozpoczęła się tu w tych 
dniach sesja Mieszanego Trybunału 
Rozjemczego polsko - niemieckiego 
pod przewodnictwem p. Pawła Dache- 
nel z Genewy z udziałem jako sędziów 
rozjemczych prof. Namitkiewicza z 
Warszawy oraz prof. Brunsa z Berlina.

Na wokandzie figuruje sprawa kon­
traktów robotników polskich z praco­
dawcami niemieckimi. W  imieniu pań­
stwa polskiego stają radca Tadeusz 
Sobolewski, agent rządu polskiego przy 
Międzynarodowym Trybunale Miesza­
nym oraz mecenas Łebiński z Pozna­
nia. (PAT.)-

Zagraniczni ministrowie w Poznaniu.
W a r s z a w a .  W związku z mię­

dzynarodową wystawą komunikacji i 
turystyki w Poznaniu, w dniu 15 bm. 
przybywa do Polski rumuński minister 
komunikacji Manoilescu, który będzie 
gościem rządu polskiego. Minister Ma­
noilescu dzień 15 bm. spędzi w  W ar­
szawie. wieczorem zaś wraz z mini­
strem Kiihnem wyjedzie do Poznania 
na wystawę, a stamtąd do Gdyni. 
Prócz ministra Manoilescu zapowie­
dzieli swój przyjazd ministrowie robót 
publ. i lotnictwa Francji oraz ministro­
wie komunikacji Łotwy, Fstonji i Bel­
gii. (PAT.).

Przedłużenie zasiłków bezrobotnym.
W a r s z a w a .  Monitor Polski 

ogłasza zarządzenie ministra pracy i 
opieki społecznej dla 'tych bezrobot­
nych robotników, którzy do dnia 31-go
lipca 1930 roku włącznie wyczerpali 
lub wyczerpią zasiłki z funduszu bez­
robocia w ciągu całego okresu, ustalo­
nego w  ust- 1 art. 13 ustawy z dnia 18 
lipca 1924 r. o ubezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia .przedłuża się wymie­
niony okres do 17 tygodni, m. in. w 
województwie Śląskiem — na całym 
łerenie. (PAT.).

Wzburzenie przeciw Niemcom 
w Boliwji.

B e r l i n .  „Berliner Tageblatt“  do- 
fiosi z Buenos Aires o wielkiem wzbu­
rzeniu, jakie wśród ludności Boliwji 
wywołało zachowanie się b. generała 
cesarskiego Kundta. Sytuacja koloni­
stów niemieckich, osiadłych na obsza- 
Łze Boliwji, stała się bardzo krytyczna, 
^złonkowie kolonji niemieckiej w  La 
Paz zwrócili się do ministerstwa spraw 
zagranicznych Boliwji z prośbą o 
ochronę tycia i dobytku przed ewen­
tualnymi atakami ze strony ludności 
tubylczej. Na żądanie ministerstwa ko- 
lonja niemiecka złożyła oświadczenie, 
potępiające Postępowanie gen. Kundta, 
który dał się krwawo we znaki boli- 
wijczykom Przedostatnią rewolucją, 
oraz zobowiązujące, że koloniści nie­
mieccy nie będą się wtrącali w  spra­
wy wewnętrzne kraju. Mieszkanie gen. 
Kundta zostało zdemolowane, a gen. 
Kundt schronił się do poselstwa nie­
mieckiego, gdzie dotąd się ukrywa. Na­
leży zaznaczyć, że gen. Kundt przyjął 
obywatelstwo gdańskie przed swym 
wyjazdem do Boliwji, gdzie dorwał się 
do. władzy, tako doradca wotskowv.

Demonstracje bezrobotnych.
W a r s z a w a .  We wtorek o godz. 

10 rano przed państwowym urzędem 
pośrednictwa pracy przy ul. Ciepłej ze­
brało się około 200 bezrobotnych, w 
tej liczbie przeważali t. zw. bezrobotni 
zawodowi. Starali się oni wywołać 
awanturę i podburzyć tłum celem za­
kłócenia spokoju publicznego.

Przechodzący przodownik policji 
państw, wezwał tłum do rozejścia się. 
Wobec wyzywającej postawy tłumu,

który usiłował rozbroić przodownika, 
zawezwał on pomocy najbliższej rezer­
wy policji konnej. Przybyło 4 poli­
cjantów konnych, którzy tłum rozpro­
szyli przy użyciu białej broni. Nikt po­
ważniejszych obrażeń nie odniósł z w y­
jątkiem 3 osób, które zostały lekko po­
turbowane uderzeniem szabli płazem.

Następnie bezrobotni usiłowali sfor­
mować ponownie pochód, do czego je­
dnak policja nie dopuściła. (Pat.)

Dola polskich emigrantów 
w Francji.

Fabryka payieru w płomieniach.
C z ę s t o c h o w a .  O godz. 6.30 

wieczorem wybuchł olbrzymi pożar w 
fabryce papieru Kohna i Markusfelda. 
Pożar, natrafiwszy na masy łatwopal­
nego materjału, odrazu przybrał nie­
zwykłe groźne rozmiary, zagrażając 
sąsiedniej farbiarni przędzy. Na miej­
sce pożaru przybyła straż częstochow­

ska oraz kilkanaście straży ochotni­
czych. Do godz. 9 wieczorem padła 
pastwą płomieni stara papiernia, ubez- 
oieczona na sumę 5 milj. zł., z wyjąt­
kiem magazynów i kotłów. Straty ol­
brzymie. Pożar trwa w dalszym cią­
gu. Fabryka zatrudniała 300 robotni­
ków. (Pat.)

Wspólny wywóz żyta na rynki północne
W a r s z a w a .  Rokowania polsko- 

niemieckie w sprawie wspólnej sprze­
daży żyta na rynkach północnych zo­
stały zakończone dnia 5 b. m. w Ber­
linie.

Nowa umowa zachowuje dotychcza­
sowy zasadniczy stosunek podziału 
kontyngentów wywozowych (Niemcy 
60, Polska 40 proc.), jednakowoż za­
wiera szereg zmian, umożliwiających

Chleb żytni w niemieckich
B e r l i n .  W wagonach restaura­

cyjnych „M itropy“  podawany będzie 
w  przyszłości gościom tylko chleb ży­
tni. Jedynie osobom, które ze względu 
na swoje zdrowie nie mogą jeść tego 
rodzaju chleba, podawany będzie na 
specjalne życzenie chleb pszenny. Do

osiągnięcie dla strony polskiej 50 proc. 
ilości wywozowej.

Ważnym momentem jest wprowa­
dzenie dwumiesięcznego okresu saldo- 
wania. Ilości kontyngentu, nie wyzy­
skane w ciągu dwóch miesięcy, prze­
padają i nie mogą być później wywie­
zione na rachunek okresu poprzed­
niego.

wagonach restauracyjnych.
porcji chleba dołączona będzie kartka, 
infomująca, że do Niemiec zwożona jest 
corocznie zbyt wielka ilość pszenicy, 
co znowu ze względu na ciężką sytua­
cję gospodarczą rolnictwa niemieckie­
go, produkującego nadmiar żvta, jest 
niepożądane. (Pat.)

W sprawie żalić na granicy polskiej.
Niemiecka i polska sesja Ligi Obro­

ny Praw Człowieka ogłaszają następu­
jącą rezolucję:

Niemiecka i polska sesja Ligi Obro­
ny Praw Człowieka uważają wyzyski­
wanie godnych pożałowania zaiść gra­
nicznych przez prasę nacjonalistyczną 
za poważne zagrożenie koniecznych 
stosunków pokojowych między sąsie- 
dniemi narodami. Sekcie domagają się 
od rządów zmiany niedostatecznych 
przepisów granicznych, zwłaszcza do­
tyczących instrukcji strzelania dla stra­
ży pogranicznych. Sekcje apelują do

opinji publicznej, ażeby zapomocą ob- 
jektywnej akcji informacyjno-sprawo- 
zdawczej wytworzyć atmosferę poro­
zumienia i wzajemnego zaufania- 

W a r s z a w a .  W  rokowaniach, 
dotyczących zaiść na granicy polsko- 
niemieckiej, rządy polski i niemiecki 
zgodziły się na poddanie stanu faktycz­
nego tych zajść wspólnemu ostatecz­
nemu zbadaniu przez dwóch urzędni­
ków obu rządów, po jednym z każdej 
strony. Komisja rozporzn!e niezwłocz­
nie swą działalność. (PAT.).

Oficerowie Wilhelma
na służbie u Chińczyków.

B e r l i n .  Głównodowodzący pół­
nocną armją chińską, znajdujący się w 
walce z chińskim rządem narodowym 
w Nankinie, marszałek Yen - Si - Szan
zwrócił się do kilku przedstawicieli dy­
plomatycznych mocarstw, które w cza­
sie wojny światowej walczyły z Niem­
cami. z zadaniem, aby rządom swoim

zwrócili uwagę na fakt popierania ar- 
mji nankińskiej przez Niemcy w ten 
sposób, że w armji tej służą oficero­
wie niemieccy a fabryki niemieckie 
zaopatrują ją w broń, amunicję i gazy 
trujące, co sprzeciwia się Traktatowi 
Wersalskiemu,

Już od dawna dochodziły skargi na 
ciężki los Polaków, którzy dla pracy 
udają się do Francji, zwabieni różowe- 
mi obietnicami agentów. Głosy, jakie 
czasami ukazywały się w prasie, sta­
rały się stłumić czynniki zaintereso­
wana w dostarczaniu robotników dla 
Francji. Że stosunki te nie uległy zmia­
nie dowodzi list, jaki otrzymał z Fran­
cji „Czas“ krakowski:

„Od naocznych świadków, jak rów­
nież i od bezpośrednio pokrzywdzonych 
emigrantów polskich, dowiadujemy się 
o przykrych stosunkach, panujących w 
obozie emigracyjnym w Toul we Fran­
cji. Trzeba bowiem wiedzieć, w jaki 
sposób zorganizowany jest wyjazd na­
szych wychodźców do Francji.

Zwerbowani przez Państwowe Urzę­
dy Pośrednictwa Pracy, kandydaci na 
emigrantów do Francji wysłani są do 
obozu emigracyjnego w Mysłowicach, 
gdzie przeprowadza się wszystkie for­
malności. połączone z wyjazdem, pod­
dawszy uprzednio wszystkich kandy­
datów ścisłej kontroli iekarskiej. Zna­
na jest historja, tego obozu, założonego 
niegdyś przez Misję Rekrutacyjną, dla 
emigrantów do Francji. Jak długo obóz 
znajdował się w  zarządzie Misji, sto­
sunki w nim były nie do zniesienia. 
Brud i niechlujstwo panowały wszech­
władnie. To też władze polskie posta­
rały się o ujęcie zarządu obozu we 
własne ręce i odstąd stosunki uległy 
gruntownej zmianie. Stwierdzają to 
nawet sami Francuzi, którzy zwiedzali 
obóz, ale u siebie, w obozie emigracyj­
nym w Toul, koło Nancy, nie umieli 
przeprowadzić tej samej sanacji sto­
sunków. To też przypatrzmy się. co 
się tam dzieje.

Przygotowany w Mysłowicach 
transport, złożony z 500—800 osób. 
mężczyzn, kobiet i dzieci, skierowany 
zostaje przez Czechosłowację i Niem­
cy, przez Strasbourg do Toul. Prze­
pełnienia w pociągu niema, gdyż dba­
ją o to jeszcze władze polskie, ale mi­
mo to nie można twierdzić, by podróż 
odbywała się wygodnie. O położeniu 
się w ciągu dwóch nocy niema mowy. 
Ciepłą strawę otrzymują emigranci w 
drodze tylko raz, a potem chleb i kieł­
basę. Dla dzieci wydaje się mleko kon- 
densowane, ale brak do niego gotowa­
nej wody. wskutek czego dzieci przy­
bywają na miejsce, rozgorączkowane, 
wynędzniałe i wycieńczone podróżą, a 
w  obozie w  Toul trudno się nieraz do­
prosić lekarza. Starsi przybywają z 
popuchniętemi nogami, z wysuszonymi 
językami- W  takim stanie wysyła się 
wszystkich pieszo do oddalonego o 4 
kim. od stacji obozu.- Wszyscy dźwi­
gają tobołki, dzieci, wspierają chorych, 
gubią się w ciemnościach nocnvch. pła­
czą i klną naprzemian, a po przybyciu 
na miejsce spotykają się z ogromną 
brutalnością obsługi obozu. Trzeba 
dodać, że podczas jazdy niema żadnego 
dozoru, poza konwojentem Urzędu 
Emigracyjnego, który sam jeden nie 
może być wszędzie. To też tylko w 
ubiegł, roku wypadło z pociągów emi



gracyjnych czw oro  dzieci, zabijając się 
ub k a lecząc  ciężko.

Koncesję na sp row adzen ie  robotni­
ków  obcokra jow ców  do Francji posia­
da Societe G enerale  d ‘Immigration, w  
k tórego  zarządzie  znajduje się również 
obóz em igracy jny  w  Toul. — Koncesja 
ta przyniosła  temu przedsiębiorstw u 
w  ubiegł, roku 9 miljonów czystego  z y ­
sku. dodajm y odrazu 9 miljonów, w y ­
ciśniętych z niedoli em igranta . W a ­
runki pobytu  w  obozie bow iem  u rąg a ­
ją w szelkim  wym ogom . Brud, niechluj­
stw o, b rak  należy tych  posłań, g łodze­
nie im igran tów  — oto obraz  n ieprzesa- 
dzony tego w spółczesnego piekła em i­
gracyjnego . W iadom o było  już odda- 
wna, że w  obozie nie w szys tko  jest w 
należy tym  porządku  i narzekali na to 
n aw et deputow ani francuscy. Chodzi­
ły  rów nież  słuchy, że s łużba bije emi­
gran tów . Ale czyniono to jakoś po ci­
chu. P rze p ro w ad z o n a  p rzez  odpow ie­
dnie czynniki kontro la  nie dała  żadne­
go potw ierdzenia  skarg, g dyż  za rząd  
obozu pos ta ra ł  się już na kilka dni o 
usunięcie wszelkich  dow odów  sw ej w i ­
ny. F ak tyczn ie  bow iem  do obozu nikt 
dostępu rie  ma- O pozwolenie t rzeb a  
się s ta rać  w  P a ry ż u .  T rudno  o nie b a r ­
dzo i tylko przedstaw icie le  w ład z  m o­
gą je o trzym ać, ale czekać  na nie m u­
szą kilka dni.

A tym czasem  w  obozie p rzy g o to ­
wuje się w szy s tk o  na przyjęcie  dygni­
tarzy . O d b y w a  się generalne  mycie, 
szorow anie , odkurzanie, w szy s tk o  jest 
w  należytem  porządku, s łużba  słodziu­
tka, za ledw ie jednak goście znikną za 
bram ą, obóz p rzy b ie ra  daw n y  w ygląd  
zw ykłe j,  — jak nasi emigranci n a z y w a ­
ją — mordowni.

R ozzuchw alona bezkarnośc ią  s łuż­
ba obozu przeniosła  ostatnio sw e  p ra k ­
tyki na d w o rzec  w  Toul, ku wielkiem u 
oburzeniu urzędn ików  kolejowych. Oto 
dnia 27 m arca  na d w o rzec  w  Toul 
p rzy b y ł  n o w y  transpor t  em igran tów  
polskich, k tó ry  miał być  rozes łany  do 
różnych  p rzedsięb io rs tw  w  całej F ra n ­
cji. W  tłum w m iesza ło  się kilku w o ­
źnych - t łóm aczy  —  n ieste ty  P o lak ó w
— w skazu jąc  to w arzy szą cy m  im ajen­
tom policyjnym m alkontentów , k tó rzy  
nie taili oburzenia z pow odu s tosunków
— panujących w  obozie. W ó w cza s  
ajenci w yciągali z tłumu rzekom o w in­
nych. wpychali ich do poczekalni i tam 
bili ich. W  ten sposób obito tego dnia 
na dw orcu  kilkunastu em ig ran tów  pol­
skich. N ow ością  było, że bicie o d b y ­
w ało  się na dw orcu . W  obozie bow iem  
przyw ile j bicia posiada k ażd y  funkcjo­
nariusz. Jednego z m łodych  em igran­
tów, k tó ry  w  pobliskiem sklepie spo­

ży w czy m  odgraża ł się głośno, że po ­
s ta ra  się o opublikowanie tych p rak ty k  
w  prasie polskiej, w y trop ił  p row okator  
polski i oddał natychm iast  w  ręce  ajen­
ta  policyjnego. To też n ieszczęsny  
em igrant w y szed ł  z rąk  policjanta 
sk rw aw iony .

Należy rów nież  podkreślić jeszcze 
jeden szczegół- Każdy em igrant pod­
d an y  jest dw ukro tnem u badaniu lek ar­
skiem u: raz w  M ysłowicach, drugi raz 
w  Toul, już przez  lekarza  francuskie­
go. Z darza  się, że po takiej dw ukrotne j 
wizycie, p rz y b y w sz y  na miejsce p ra ­
cy, em igran t uznany  zostaje przez  le­
k a rz a  p rzeds ięb io rs tw a  za niezdolnego 
i odesłany  w ra z  z ca łą  rodzina z po­
w ro tem  do Toul. Tu  czeka dni kilka o 
głodzie i chiodzie, aż go za rząd  obozu 
odeśle do Polski. Na drogę o t rz y ­

muje ty le: 2 kg  chleba, litr wina, pu­
dełko sa rdynek  i pudełko pieprznego 
pasztetu, i ani grosza. I o tern jedzie 
dw ie doby, nim dostanie się do wsi ro­
dzinnej i w ra c a  do w iększej jeszcze n ę ­
dzy, poniew aż przed w y jazdem  w y -  
sp rzedał nieruchomości, jakie posiadał, 
w yb ie ra iąc  się z rodziną na pracę na 
obczyźnie nie na rok, lecz na dłużej."

Apelujemy do w ładz , by  w g ląd -  
nę ły  w  te stosunki i po łoży ły  
kres  nadużyciom. T ak  jak nam p o trze ­
bna jest F rancja ,  celem częściow ego 
ulokowania nadm iaru naszej ludności, 
tak  znowu wyludniona F ranc ja  po trze ­
buje naszego robotnika dla ra tow ania  
sw ego  g o sp o d ars tw a  od ruiny. Należy 
przeto  żądać, b y  obchodziła się z tymi 
robotnikami po ludzku.

i i  Przegląd polityczny 1
O Zagłębie Saary.

C ała  p ra sa  ży w o  om aw ia  niemiecko- 
francuskie rokow an ia  w  sp raw ie  S a a ­
ry, podkreślając, że w ed ług  informacyj 
z Berlina należy  oczek iw ać ich z e rw a ­
nia- N atom iast ze źródeł francuskich 
donoszą, że rokow ania  nie zostaną ze r­
w ane, lecz jedynie odroczone na czas 
dłuższy. P raw dopodobn ie  do późnej je ­
sieni.

Komisja zagran iczna  senatu  ukoń­
czy ła  swój raport  d o ty czący  S aary .  W  
najbliższą środę odbędzie się posiedze­
nie, na k tó rem  p rem jer Tard ieu  złoży 
w ażne  ośw iadczenie do tyczące S aary .

Groźne zdobycze bolszewizm u.
Na zakończonym  co dop’ero kon­

gresie  partji kom unistycznej w  M o­
skwie, z łożył sp raw ozdan ie  kom itetu 
w y k o n aw czeg o  partji, Mołotow- Z a­
znaczy ł  on, że idea P an eu ro p y  jest 
w łaśc iw ie  p rzygo tow aniem  europej­
skiego sojuszu celnego z F ranc ją  na  
czele. W o b ec  tego, że różnice pom ię­
dzy  A m eryką, a  Anglją, stale w z ra s ta ­
ją, toczy  się u k ry ta  w a lk a  o panow anie 
nad św iatem . T a  w a lk a  spowoduje 
w ybuch  w ojny św iatow ej o olbrzymich 
rozm iarach.

Na tern podłożu rozw ija  się też  ruch 
rew olucyjny, k tó ry  obejmuje w s z y s t ­
kie k ra je  nietylko w  Europie, ale ta k ­
że w  Azji. Ruch n a ro d o w y  w  Indjach 
m a ten sam  cha rak te r ,  w obec  tego na­
leży d ąży ć  do u tw orzen ia  tam partji 
kom unistycznej, k tó rab y  pok ierow ała  
tym  ruchem. W  Chinach ruch rew o lu ­

cyjny rozw ija  się silnie pod sz tan d a­
rem  walki o sow iety . Z 638 okręgów  
chińskich, 241 objętych zostało  ruchem 
rew olucyjnym . U stró j sowiecki zap ro ­
w adzono w  19 okręgach. W  Chinach 
znajduje się 14 korpusów  armji c z e r ­
wonej, p rócz licznych oddziałów  p a r­
tyzanckich.

Z sp raw ozdan ia  tego widać, że bol­
szew icy  sys tem atyczn ie  dążą  do z re ­
wolucjonizowania ca łego  św iata .  Eu­
ropa pow inna to mieć n a  u w ad ze  i 
p rz y g o to w y w ać  się na obronę, a nie 
kłócić się m iędzy  sobą.

Opozycja przeciw ko Stalinowi.
U chw ała  16-go kongresu  partji ko ­

m unistycznej, aprobująca politykę S ta ­
lina. i b ęd ąca  zw y c ięs tw em  Stalina 
nad opozycją, nie zna lazła  żadnego od­
dźw ięku w  kraju. „Krasnaja  Gazieta", 
„Komunist", o raz  inne dzienniki so ­
w ieckie donoszą, o now ych  w y s tąp ie ­
niach opoz3?cji p raw icow ej,  zw łaszcza  
na prowincji. W  Mikołowie, na U k ra ­
inie, opozycjoniści rozrzucili w śród  ro ­
botn ików  stoczni ulotki z ch a rak te ry -  
s tycznem  has łem  pow ro tu  do Lenina. 
R ów nież  z innych miast donoszą o sze ­
rokiej agitacji, p row adzonej p rzez  opo­
zycjonis tów  pod tern hasłem . W ed łu g  
tw ierdzen ia  opozycjonistów  Stalin do­
puścił się w y k rz y w ien ia  zasad  Leni­
na i to  jest p rz y czy n ą  przesilenia gos­
podarczego. N ależy  w ięc zmienić, do­
tych czaso w e  k ierow nic tw o  partji, u su­
nąć S talina i powrócić do polityki, k tó ­
rą prow adził  Lenin.

M arynarze rosyjscy agitatorami.
Flota  czernom orska , jak donosi p ra ­

sa o d b y w a  m an ew ry  w okolicach K ry ­
mu. O prócz ćw iczeń należy do zadań 
sowieckich m a ry n a rz y  rów nież p ro ­
w adzenie politycznej p ropagandy  
w śró d  ludności południowego w y ­
brzeża. Rosji sowieckiej.

Kandydat do korony węgierskiej-
A rcyksiążę  Otton baw ił d w a  dni w 

Genewie. W  hotelu, w  k tó rym  stanął 
zapisał się pod nazw iskiem  ks. O ttona 
Burbońskiego. Korespondent specjal­
ny  ..Morning P o s t"  tw ierdzi, powołując 
się na rzekom o m iarodajne źródło, że 
w  czasie pobytu  O ttona w Szw ajcarii  
zos ta ły  naw iązane doniosłe rokow ania  
z szereg iem  dyp lom atów  i w y ższy ch  
w o jskow ych  węgierskich , k tó rzy  w 
tym  celu przybyli  do Szw ajcarji .  T e ­
m atem  rozm ów , w  k tó ry ch  miała r ó w ­
nież uczestn iczyć ce sa rz o w a  Zyta, b y ­
ła sp ra w a  ogłoszenia O ttona  królem  
w ęgierskim . Korespondent „Daily T he-  
legraphu" twierdzi, że w  rozm ow ach  
genew skich  b ra ł  także udział w ysok i 
dostojnik kościelny, specjalnie p rz y b y ­
ły  z Rzym u.

Mussolini za rewizją traktatów.
Mussolini ogłosił w  n iek tó rych  pis­

m ach zagranicznych  a r tyku ł,  w  k tó ­
rym  zdecydow anie  w ystępu je  p rz e ­
c iw ko  projektow i B rianda u tw orzenia  
Stanów7 Zjednoczonych Europy, oraz 
za  rew izją  t rak ta tó w  pokojowych. Ar­
tyku ł ten w y w o ła ł  zw ła szcza  w  p r a ­
sie francuskiej silne w rażen ie . D zien­
niki podkreśla ją  p rzedew szys tk iem  
ustęp o konieczności rewizji traktatów?. 
Mussolini zgadza  się w p ra w d z ie  na  
zrzeszenie  p ań s tw  europejskich, lecz 
chce p rzed tem  p rzew ró c ić  Europę do 
g ó ry  nogami, czyli innemi s ło w y  w y ­
w ołać  n o w ą  wojnę. Dziennik „la Vo- 
lonte“ podkreśla , że Mussolini żąda  re ­
wizji t rak ta tó w , ale tylko o tyle, o ile 
do tyczą  one W łoch. T ak ie  stawianie 
s p ra w y  jest rozcza row an iem  dla N iem ­
ców, k tó rzy  niewątpliw ie uw ażali w  
pierw szej chwili w ystąpienie M ussoli- 
niego za w odę na sw ój młyn.

Próby rewolucji w  Portugalji.
W edług  doniesień z Lizbony, pu łko­

wnik Almeida został a re sz to w a n y  i 
odesłany  do E lvas, ustalono bowiem , 
że pułkow nik p rz y g o to w y w a ł  ruch  r e ­
wolucyjny, m ający  na  celu obalenie 
rządu. Policja a re sz to w a ła  wiele osób 
cyw ilnych, zam ieszanych  w  tę  aferę. 
Ś ledztw o  prow adzone  jest w  dalszym  
ciągu.

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .
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— W iesz pani — m ówił znow u O stoja do córki 
— jakim byłem  przyjacielem  pani. P os tępow an ie  
z nią pani M azurow icz oburzyło  mnie do n a jw y ż­
szego  stopnia i nie m ogłem  przenieść  na  sobie, aby 
nie okazać paniom mojej życzliwości.

— B yłam  pew na, że w panu znajdziemy p rz y ­
jaciela — odpowiedzia ła panna  K okosow ska.

— Od tego czasu trac ę  zupełny szacunek  i z r y ­
w am  z M azurow iczam i, bo p rzy p u śćm y : gdyby n a ­
w e t nieboszczyk major był pomyślał o paniach i 
zabezpieczył ich przyszłość, by łby  to  krok  najszla­
chetniejszy!

„P an ie  p ielęgnow ałyście  starca , dozorow ały  go 
w  chorobie p rzez  całe lata, a to zaw sze  znaczy  w ię­
cej niżeli zw iązki krw i, jeżeli k rew n i  siedzą zda- 
leka  i obliczają ty lko chwilę, w k tórej zgłosić się po 
spadek. P r a c a  i poświęcenie pow inny przynieść  
o w o c  odpowiedni."

— P rzyn ios ły  nam posądzania  i n iewdzięczność 
czarną! — rzek ła  pa te tyczn ie  Ew a.

A m atka  jej dodała :
— P a n  Bóg pomści się za nasze  k rz y w d y .  My 

i tak  będziem y miały do śmierci kaw ałek  chleba, 
a ona p rzeszas ta  w szy s tk o  na bale, ale p rz ep ra ­
szam, pan podobno ma żenić się z jej có rk ą?

— Ja k a  matka, tak a  i córka, a  ja n ienaw idzę 
ludzi niewdzięcznych i n iepoświęcę se rca  kobiecie 
nieczułej — odrzekł sentencjonalnie Ostoja, m yśląc 
jednocześnie — baba sk rad ła  pieniądze, w drodze 
procesu nie da się nic zrobić ; n ieboszczyk p rzezn a ­
czył ie dla mnie w  oosagu z Zenoboią, zmieniły się

okoliczności, w ięc  i ja zmienię bohdankę, żeby mój 
spadek odebrać.

P o  p rzeprow adzen iu  takiego rozum ow ania, zbli­
żył się do E w y  i p rzyb ie ra jąc  uśmiech słodziutki, 
m ów ił:

— Jakko lw iek  fiołek zaw sze  cień lubi; a p ra ­
w d z iw y  bry lan t  i w  ciemności zachow uje blask 
św ietny , ale szkoda, żebyś  pani, k tó ra  posiadasz 
ty le  przym io tów , miała pozostać  w  ustroniu. P o ­
w innaś pani jaśnieć na wielkim  świecie, mając zu­
pełne do tego p raw o. Zaręczam , że gdybyś  pani 
ukaza ła  się na balach w  stolicy, ca ły  św ia t  m odny 
u d e rzy łb y  czołem przed  n ią ;  przejeżdżając  przez  
m iasto w  eleganckim  powozie, potrafiłabyś pani n a­
w e t  tłum n ieokrzesany  zadziw iać  sw oją  u rodą  . . .  
Bo też na tu ra  nieskąpiła  pani w dz ięków : oko... nie­
bieskie, czoło... królewskie.. .  Ach! parole d’honeur! 
na  sam ą  myśl o pani zostałem  poetą  i złożyłem  naj- 
p ie rw szy  w iersz  w  życiu!...

— P a n  zby t łaskaw  — szepnęła u radow ana  
panna Kokosowska.

A m atk a  jej dodała:
— Może też da Bóg, że i ona będzie mogła 

mieć swój po w ór.
W  podobny sposób dosyć długo jeszcze toczy ła  

się rozm ow a w  oficynie. O sk a r  w y ch o d ząc  ztam - 
tąd, rzek ł sam do siebie:

— W y g ra n a  nasza! — ale jednocześnie w e s t ­
chnął ciężko, bo  czuł, że postępuje nieszlachetnie.

P o łech ta ło  to dumę gospodyni, że obyw ate l  
młody i p rzysto jny  p rzys iada  się do jej córki. Ona 
rzeczyw iśc ie  sk rad ła  pieniądze, zakopała  je i k rz y ­
w o  przysięgła , ale w iedząc ,  że O sto ja  by ł  bliskim 
ślubu z Zenobją, obaw ia ła  się, czy to nie podstęp 
i postanow iła  b y ć  ostrożną.

Nazajutrz pani M azurow icz  w róc iła  do W a r ­
szaw y  z córką i synem . O skar  w ym ów ił  się inte­
resami. konieczną po trzebą  pow rócen ia  do domu i

n ie tow arzyszy ł  im w  pow roc ie ;  z domu napisał 
list do pana  B onaw en tu ry ,  że m oże zostać  w W a r ­
szawie, jeżeli mu się podoba, donosząc bardzo  
grzecznie i szczerze  na  pozór pani M azurowicz, że 
jego finanse nie pozw alają  mu żenić się... a rozum 
musi w ziąć górę nad sercem .

List ten za trzy m ała  w d o w a  przez dni kilka, s ta ­
ra jąc się p rzy g o to w ać  córkę do w ysłuchan ia  tak  
p rzykre j  w iadom ości: już to lekkie czyniąc w zm ian ­
ki o chciwości m łodzieży teraźniejszej, już to  po 
prostu  swoją żałosną, p raw dziw ie  w d o w ią  tw a rzą .  
Ale i m atce  zby t c iąży ła  ta jem nica  na  sercu, w ięc  
raz  po długiem w p a try w an iu  się w  Zenobcię 1 pie­
szczotach, podała  jej list k reślony  ręką  O skara ,  w y ­
b uchnąw szy  głośnym  płaczem.

Zenobja p rzeczy ta ła  go szybko, zbladła, zsunęła  
się do nóg matki, a ob jąw szy  ją rękami, ca łow ała  
ją z tak ą  rozpaczą, jak g dyby  to miał być  uścisk 
jej ostatni. Później uklękła znow u i składając ręce, 
m ów iła:

—  M atko! nie m a r tw  się, ja zapomnę... ja  już 
zapom niałam  o niew dzięcznym ! Raz na p rzech ad z­
ce powiedział mi, że przecierpia ł tyle, ile nikt z lu­
dzi, że w  życiu sam ych tylko doznaw ał za w o d ó w ;  
litość o zw ała  się w sercu mojem, chciłam s tać  się 
jego opiekunką, żal mi było, że taki młody, a  tak  
n ieszczęśliwy. To był jedyny w ęzeł, k tó ry  mnie 
łączy ł z O skarem , k tó ry  on mógł zamienić w mi­
łość na jszczerszą  i poświęcenie, ale dzisiaj inną 
czuję dla niego litość, bo w  połączeniu z pogardą... 
Dużo w yrządz ił  mi złego, to  p ra w d a ;  obraził  dumę 
naszą, m atko, ale... p rzebaczm y mu — dodała ciszej 
i pochyliła  g łow ę na kolana w d o w y .

W  godzinę później Zenobja u sk a rża ła  się na 
silny ból g łowy, a w ieczorem  zachorow a ła  mocno, 
E d w a rd  zaś  zaledw ie przez  m atkę  p o w strzy m an y  
został, bo chciał jechać do P rze ręb o w ic  i s trze lać  
się z Oostoją.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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— Konferencja dziekanów wojsko­
wych. P rzed  kilku dniami przybyli do 
W arszaw y  na zarządzenie ks. biskupa 
Polowego dziekani okręgów  korpuso­
w ych na konferencję. Po zagajeniu 
zjazdu przez ks. biskupa polowego zo­
sta ły  w ygłoszone i przedyskutow ane 
referaty, dotyczące pogłębienia życia 
religijnego i służby duszpasterskiej w 
armji. W  szczególności wyjaśniono 
postanow ienia statu tu  duszpasterstw a 
w ojskowego w  Polsce, nadanego przez 
Stolicę Apostolską, w  przystosow a­
niu do potrzeb religijnych naszego żoł­
nierza. Om awiano rów nież spraw ę na­
leżytego zorganizow ania opieki dusz­
pasterskiej w ojska w  czasie koncentra­
cji. Zreferow ane zostały  zarządzenia 
Stolicy św., dotyczące kultu Najśw. 
Eucharystji i głoszenia słow a Bożego, 
nowego rytuału , oraz szereg p rak tycz­
nych lnstrukcyj, celem owocnego peł­
nienia obow iązków  duszpasterskich.

— Zapomogi dla rodzin rezerwi­
stów, powołanych na ćwiczenia. Magi­
stra t podaje do wiadomości in tereso­
wanych. że członkowie rodzin (żona, 
ślubne i nieślubne dzieci, małoletnie ro­
dzeństwo, rodzice i dziadkowie) po­
wołanych w bieżącym  roku na ćw icze­
nia rezerw istów , mają praw o do zasił-
•n,Ze s^ ai'bu państw a. P raw o  do za­

siłku mają jednak tylko ci, członkowie 
'odziny, danego rezerw isty , których 
10h v ? any u trzym yw ał że swego za­
robku } których egzystencja w skutek 
Powołaniu została zagrożona.

, Natom iast nie mają p raw a do zasił­
ków członkowie rodziny rezerw istów , 
których dochody podczas ćwiczeń nie 
doznają ujmy, oraz ci członkowie 
rodziny, których stosunki m ajątkow e 
są takie, iż by t ich przez odejście dane­
go rezerw isty  na ćwiczenia nie został 
zagrożony.

— Ze statystyki podatkowej. Dane, 
ogłoszone przez m inisterstw o skarbu 
w sta tystyce  podatkow ej, w ykazują, że 
osób fizycznych, praw nych, jak rów ­
nież spadków  w akujących, podlegają­
cych opodatkow ania od dochodu, było 
na rok ubiegły 570.675. W  tej liczbie 
Płatników, prow adzących księgi han- 
dlowe było 10.937. Ogólne opodatko- 
wanie w ynosi 250 milj. zł. Osób, p łacą­
cych podatek dochodowy z uposażeń, 
było tbez pracow ników  państw ow ych) 
377.626. O podatkowanie wynosi 48 mil­
ionów złotych.

Co się tyczy  św iadectw  przem ysło­
wych i handlow ych, to sta ty styka  w y ­
kazuje św iadectw  handlow ych 403.358, 
św iadectw  przem ysłow ych 171.505, 
św iadectw  dla zajęć przem ysłow ych b. 
715, św iadectw  na handel jarm arczny 
73, k a rt rejestracyjnych  19.405 razem  
599.056 św iadectw . P łatn ików  podat­
ku obrotow ego było 574.412, z tego do­
konano w ym iaru na podstaw ie ksiąg 
landlowych w 21.549 przypadkach, 
ustalono ogólny obrót handlow y i prze- 
nysłow y  na 22 m iljardy 252 miljony 
złotych. Kw ota podatku ściągniętą w y ­

nosi 365.564.185 zł. Opodatkowanie 
wynosi zatem  średnio 1,6 proc. od 
obrotu.

— Ubezpieczenie przesyłek towaro­
wych na kolejach. Z dniem 1 lipca br. 
w prow adzono na kolejach państw o­
w ych ubezpieczenie przesy łek  tow aro ­
w ych, tak zw yczajnych jak i pośpiesz­
nych w  komunikacji w ew nętrznej i za­
granicznej. N adawcy, k tórzy  chcą 
ubezpieczyć swój tow ar do wysokości 
jego w artości, będą mogli to uskutecz­
nić przez zgłoszenie przy  nadawaniu 
tow arów . Stacja nadaw cza p rzeprow a­
dza ubezpieczenie przez nalepienie od­
powiednich znaczków  w artościow ych 
na listach przew ozow ych. List p rze­
wozow y, zaopatrzony znaczkami, słu­
ży jako dokum ent ubezpieczeniowy, 
upraw niający reklam ującego do w y s tą ­
pienia z ewentualnem i roszczeniam i w 
razie uszkodzenia lub zaginienia p rze­
syłki.

— Oznaki dla ociemniałych inwali­
dów. M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych udzieliło zezw olenia Związkowi 
S tow arzyszeń  Ociemniałych Żołnierzy 
Rzeczypospolitej Polskiej na noszenie 
w  klapie ubrania przez członków  po­
w yższych S tow arzyszeń  oznak z napi­
sem : „Ociem niały Inwalida Wojenny*1 
i w ydało równocześnie do podw ład­
nych mu organów  zarządzenie, otacza­
nia szczególną opieką w yżej w spom ­
nianych inwalidów przez życzliw e i 
szybkie załatw ianie ich próśb, zapew ­
nianie im miejsc siedzących, ułatwianie 
przejść przez ulice, w szczególności w  
m iastach o wielkim ruchu kołowym  itd.

Województwo śląskie.
* W ycieczka pracowników umy­

słowych do Ojcowa. Zarząd katow ic­
kiego koła Polskiego Związku P raco w ­
ników przem ysłow ych, biurow ych i 
handlow ych organizuje w niedzielę, dn. 
13-go lipca br. w ycieczkę do Ojcowa. 
W yjazd z Katowic w  niedzielę rano o 
godzinie 4,50, zbiórka o godzinie 4-30 
na dworcu Ill-klasy. Bilet 111-klasą do 
stacji Zabierzów  powinien każdy oso­
biście zakupić. Cena biletu wynosi 
6,80 zł. w  obie strony. Aby zarząd 
miał pogląd na ilość uczestników , upra­
sza w szystkich biorących udział o za­
pisanie się do listy u skarbnika koła 
Dulowskiego w administracji P . Z. P. 
S taw ow a nr. 14, (telefon 23—13) naj­
później do dnia 10 lipca br.

* Bank Gospodarstwa Krajowego 
podaje do wiadomości, że z w ażnością 
od dnia 1 lipca br. obniżył stopę pro­
centow ą od pożyczek budowlanych, 
przeznaczonych na nadbudow y sta ­
rych domów z 9 na 8 proc. w  sto­
sunku rocznym . Inform acyj w  sp ra­
w ach wspom nianych kredy tów  udziela 
W ydział K redytów  D ługoterm inow ych 
w Banku G ospodarstw a Krajowego, 
Oddział w Katowicach, ul- M ickiewicza 
nr. 3.

* Wymiana zniszczonych banknotów.
Banknoty uszkodzone, porw ane, za- 
sm arow ane i t. p. można wym ienić we 
w szystkich oddziałach Banku Polskie­
go, o ile daje się tylko rozpoznać ich 
numer kolejny czy seryjny. Za w y ­
mianę pobierana jest opłata manipula­
cyjna w w ysokości 50 groszy.

* Badanie zwierząt domowych. W 
celu zapobieżenia rozszerzaniu się i 
rozw lekaniu pryszczycy  na czas trw a ­
nia niebezpieczeństw a tej zarazy, za­
rządził w ojew oda śląski, by zw ierzęta 
racicow e, ładow ane i w yładow yw ane 
na stacjach kolejowych, położonych w 
obrębie w ojew ództw a śląskiego, podle­
gały  aż do odwołania tak przy  załado­
waniu jak i w yładow aniu badaniu przez 
powiatow ego lekarza w eterynaryjnego 
lub przez lekarza w eterynaryjnego, 
upoważnionego do tego przez w łaści­
w ą w ładze. Badanie nie jest w ym a­

gane w  rzeźniach i na targow iskach 
rzeźnych, połączonych torem  kolejo­
wym, w  których badanie przy w y ła ­
dowaniu przez ustalonego tam  lekarza 
w eterynary jnego jest zapewnione.

Z Katowickiego.
Katowice. ( D o t k l i w a  s t r a t a ) .  

Pew ien katow icki budowniczy jechał 
doróżką ulicą Andrzeja. Podczas jazdy 
zgubił teczkę, zaw ierającą 3 tysiące 
285 złotych. Gdy budowniczy zgubę 
zauw ażył, kazał zaw rócić doróżkarzo- 
wi, co tenże uczynił, n iestety było juź 
zapóźno. Teczkę podnieśli dwaj m ęż­
czyźni, poczem spiesznie udali się w 
kierunku ulicy Zielonej. Uwiadomiona 
o w ypadku policja urządziła pościg, 
lecz bez skutku.

— ( S p r a w y  k o m u n a l n e . )  Na 
ostatniem  posiedzeniu rady  miejskiej 
jednym  z głów nych punktów obrad 
była sp raw a rozbudow y rynku katow i­
ckiego. P ro jek t rozbudow y rynku, któ­
ry  pochłonie 390 tysięcy złotych — 
zatw ierdzono. Tak samo zgodzono się 
na projekt rozbudow y chodników przy 
ulicy Krakowskiej. — W  spraw ie bu­
dow y zakładu kąpielowego na Buglo- 
wiźnie zaznaczył referent, że suma 
w ydatków , potrzebnych na dalsze p ra ­
ce, wynnosl 2 miljony 500 zł. W  sp ra­
wie tej proponowano w ybór komisji 
sportow ej, k tóra ma szukać funduszów 
na ten cel. Propozycję przyjęto. — Na­
stępnie miano uchwalić kw otę 23.000 
złotych na budowę szaletu na placu 
Andrzeja. Kosztorys budowy całego 
ustępu w raz  z kioskiem w ynosić ma 73 
tysięcy zł. P rezyden t m iasta Kocur 
ośw iadczył, że m agistrat projekt ten 
chwilowo wycofuje. — N astępny punkt 
dotyczył produktyw nego zatrudnienia 
bezrobotnych. Rada miejska swego 
czasu uchwaliła na to 200.000 zł z nad­
w yżek, z czego ustalono, że 100.000 zł 
m iały pójść na prace w  ogrodnictwie, 
a drugie 100.000 zł na rozbudow ę dróg 
publicznych. M agistrat rozw ażał, czy 
roboty te przeprow adzić w e w łasnym  
zakresie, czy pow ierzyć ich w ykonanie 
przedsiębiorstw om  pryw atnym . O sta­
tecznie oddał roboty firmom p ry w a t­
nym, aby pozbyć się kłopotu. W ydział 
p rzygotow aw czy przychylił się do 
wniosku m agistratu, proponując jednak, 
by kw otę 100.000 zł, przeznaczona na 
budowę dróg, czyli produktyw ne za­
trudnienie bezrobotnych, podwyższono 
do 150.000 zł, na co rada miejska w y ra ­
ziła sw ą zgodę. — Na napraw ę kościo­
ła w  Bogucicach uchwalono 10 tysięcy 
złotych. Bsz dyskusji uchwalono na­
stępujące subw encje: Liga m orska 600 
zł — Komitet biskupi w  Tarnow skich 
G órach 7 tysięcy zł — T ow arzystw o 
św. W incentego a Paulo 2500 zł — 
Szkoła p ryw atna  im. św. Jadw igi 3000 
zł — Stow arzyszenie św. Zyty  5000 zł 
— Polsko-Kat. T ow arzystw o Szkolne 
na Śląsku Opolskim 15 tysięcy zł — 
zarząd kościelny Dąb 3 tysiący  zł — 
na budowę kated ry  25 tysięcy  zł —■ na 
odnowienie kościoła śś. P io tra  i P aw ła  
10 tysięcy  zł — na budowę kościoła w 
Zawodziu 30 tysięcy zł. — Pod koniec 
posiedzenia radni tak zw anego kat. 
bloku ludowego złożyli wniosek, żąda­
jący, by  w ładze nadzorcze spow odo­
w ały  udzielenie bezpłatnych urlopów 
tym członkom m agistratu, k tórzy  są 
posłami do sejmu śląskiego.

— ( O f i a r a  z a w o d u . )  Malarz 
Karol P alcer z Katowic spadł z drabiny 
podczas w ykonyw ania p racy  zaw odo­
w ej w  domu p rzy  ulicy Opolskiej 15 w 
Katowicach. K aretką pogotowia ratun­
kowego odstaw iono go do szpitala 
miejskiego, gdzie w  kilka godzin póź­
niej zm arł.

— ( K r a d z i e ż  d r o b i u . )  W  nocy 
z 18 na 19 czerw ca roku bieżącego do­
konano kradzieży drobiu na szkodę ro- 
bonika P aw ła  Golińskiego, zam ieszka­
łego w Katowicach przy ulicy Piotra 
Skargi. W  związku z tein skierow ano 
skargę do sądu przeciw ko 3 m ieszkań­
com Katowic, mianowicie: handlarzowi 
M. Otrębskiem u, lat 17, Erwinowi 
Freundow i, lat 21 i 29-letniemu J. Sta- 
rostkow i.

— ( E c h a  n a p a d u  r a b u n k o ­
w e  g o). Jak już donosiliśmy, w dniu 
1 lipca dokonano napadu rabunkow ego 
na drodze, prow adzącej do Brzezin. In­
kasent Stefan G rzesik został napadnię­
ty  i obrabowany- Policja wyśledziła 
spraw cę. Jest nim 21-letni Antoni P a ­
czkowski z Nowego Bytomia. Aresz­
tow any został osadzony w więzieniu 
sądowem  w  Katowicach.

— ( U c i e c z k a  w i ę ź n i a ) .  W 
Katowicach został p rzy trzym any 30- 
letni Rudolf Prus, ostatnio zam ieszka­
ły w  hotelu „Pod złotą gwiazdą*’ w 
Katowicach. Aresztow anie nastąpiło 
pod zarzutem  dokonania szeregu 
oszustw  i fałszow ania dokumentów na 
szkodę Heleny Kamińskiej i W iktora 
S trengera  z Katowic. Obecnie donoszą, 
że więzień P rus w ydostał się z celi 
więziennej przez kraty  w  oknie. Zbie­
ga dotychczas nie schw ytano.

Zawodzie w  Katowickiem. ( P o d  
k o l a m i  s a m o c h o d u . )  Auto oso­
bowe przejechało 10-letniego Henryka 
Kocybę z Bogucic. Chłopak doznał 
ciężkich obrażeń, przeto  przewieziono 
go do szpitala Braci M iłosierdzia w 
Bogucicach. W ypadek w ydarzy ł się 
na ulicy Krakowskiej w  Zawodziu. S a­
mochodem kierow ał W aldem ar Kabot 
z Roździenia. Kto ponosi winę, nara­
zić nie wiadomo.

W ęzłow iec w  Katowick. ( Ś m i e r ­
t e l n y  w y p a d e k.) Na szosie pomię­
dzy Siemianowicami a Chorzowem , 
niedaleko kolonji W ęzłow iec, w yda­
rzy ł się śm iertelny w ypadek. M otocy­
klista P aw eł Stokłosa z Katowic, lat 
30, najechał na furm ankę, przyczem  
doznał śm iertelnych obrażeń. Śmierć 
nastąpiła w kilka minut po wypadku. 
W łaściciel furmanki, Tom asz Kantoro- 
wicz z Siemianowic, jego 9-letnia córka 
i P aw eł Guzy, rów nież z Siemianowic, 
doznali lekkich obrażeń. Policja stw ier­
dziła, że w ypadek spow odow ał m oto­
cyklista, P aw eł Stokłosa, w skutek 
zbyt szybkiej jazdy.

Brzęczkowice w  Katowickiem. ( P o ­
s t r z e l e n i e  l e ś n i c z e g o . )  M yśli­
w y  H erbert Jonderko z Brzęczkowic, 
został postrzelony z rew olw eru przez 
m ężczyznę, k tó ry  łowił ryby  w staw ie 
pod lasem brzęczkowickim . Rana nic 
jest niebezpieczna. N azwiska spraw cy 
dotychczas nie stw ierdzono.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( U s i ł o w a n o  

s a m o b ó j s t w o . )  Robotnik Adolf 
Jarek, zam ieszkały w  Król. Hucie przy  
ulicy Łukaszczyka 41, targnął się na 
sw e życie w  mieszkaniu Szczepana 
G aw ędy p rzy  ulicy Krzyżowej 1. Jarek 
zażył znaczną ilość politury. W  stanie 
groźnym  odstawiono go do szpitala 
miejskiego. P rzyczyny  rozpaczliwego 
czynu narazie nie stw ierdzono.

— ( A r e s z t o w a n i a . )  Policja 
p rzy trzym ała Franciszkę Hadamicko- 
w ą z Królewskiej Huty pod zarzutem  
kradzieży 500 złotych na szkodę re ­
staura to ra  Antoniego Ew y z Katowic. 
— W  tym samym  dniu został areszto­
w any i osadzony w  areszcie policyj­
nym  30-letni Alfons Szczotka z Kró­
lewskiej Huty. A resztow anie nastąpi­
ło pod zarzutem  podrabiania 2 0 -marko- 
wych banknotów  niemieckich. Czy 
Szczotka istotnie podrabiał pieniądze, 
ustali zapew ne śledztw o policyjne.

— ( N i e m i ł a  p r z y g o d a  b e z ­
r o b o t n e g o . )  P aw eł W oźnica z Kró­
lew skiej Huty został pozbawiony p ra­
cy, w ięc w  tych dniach przechadzał 
się nad Białą P rzem szą pod M ysłowi­
cami. Tutaj został on dotkliwie pobity 
przez niejakiego Langego i _ W ypicha. 
W oźnicę odstawiono do szpitala miej­
skiego w  Królewskiej Hucie..

— (W  s p r a w i e  b u d o w y  n o ­
w e g o  k o ś c i o ł a . )  Interesow ane koła 
mają zam iar rozpocząć bmtowę nowe­
go kościoła w Królewskiej Hucie w 
ciągu roku bieżącego. Nowa św iąty ­
nia ma być postawiona naprzeciw  li­
ceum. Budowisko jest w łasnością gnu 
ny. W  tych dniach wiercono na terc 
nie budowlanym, celem stw ierdzenia



czy  g ru n t ten nadaje  się pod budow ę J 
kościoła. W ynik i w ie rceń  są z ad o w a­
lające. Jak  już donieśliśm y, na ty m  te ­
ren ie u rząd zo n o  w  sw oim  czasie plac 
gier dla dzieci.

— (Z a t r u c i e a 1 k o h o 1 e m). Na 
ulicy 3 M aja w  Król. H ucie znaleziono 
zw łoki 50-1 e tnie go K. G r. L ek a rz  
itw ie rd z ił  zgon w sk u tek  za tru c ia  al­
koholem-

—  ( U c i e c z k a  o b ł ą k a n e j  
k o b i e t v ) .  C hora  na um yśle A. M. 
oddaliła  się ze szp ita la  m iejskiego w  
Król. Hucie. P rzech o d n ie  spostrzeg li, 
że osoba ta  jest ch o ra  n a  um yśle, p rz e ­
to uw iadom ili policję. C horą  kobietę 
odstaw iono  z pow ro tem  do szp itala  
m iejskiego.

—  ( N i e s u m i e n n a  s ł u ż ą c  a). 
N iezam ężna I. F . p rz y w ła sz c z y ła  sobie 
p ieniądze na szkodę sw ego  p raco d aw ­
cy, d y re k to ra  „S k arb o ferm y “ p. R~ 
P o d czas  rew izji osobistej p ieniądze 
znaleziono-

Z SwiętectUowickiego.
Lipiny w  Ś w iętoch łow ick iem . ( Z u ­

c h w a ł y  n a p a d  w  m i e s z k a n i u . )  
N iejaki F r. S ro ck i w szed ł do m ieszka­
nia lo k a to ra  B iałeckiego , zam ieszk a łe ­
go w  L ipinach p rz y  szyb ie M arcina. 
S rock i rzucił się na B iałeck iego  i bił 
go, lecz B iałecki w y rw a ł się z rą k  n a ­
p astn ika  i p rzez  o tw a r te  okno w y sk o ­
czy ł n a  b ru k  ulicy, p rzy czem  doznał 
obrażeń . O w y p ad k u  uw iadom iono po­
licję, k tó ra  w d ro ż y ła  dochodzenia.

N ow y Bytom  w  Ś w iętoch łow ick iem . 
( N a p a d  r a b u n k o w y . . )  D roga po ­
m iędzy  C zarn y m  L asem  a  N ow ym  B y ­
tom iem  b y ła  w  ty ch  dniach w idow nią  
napadu bandyck iego . G dy inkasen t 
firm y K noblauch w  N ow ych H ajdukach  
w ra ca ł w ieczo rem  do dom u, zosta ł na­
pad n ię ty  p rzez  dw óch m ężczyzn . J e ­
den z nich zag roz ił mu rew o lw erem , 
drugi b an d y ta  p rz y w łaszc zy ł sobie to ­
rebkę, z a w ie ra jącą  tysiąc zło tych  i 
różne p ap ie ry  w ym ien ionej firm y. P o ­
licja w d ro ż y ła  dochodzenia, lecz na­
zw isk  sp ra w có w  napadu  do tychczas 
nie s tw ierdzono .

Ruda w  Ś w iętoch łow ick iem . ( N a ­
p a d  d e z e r t e r ó w  n a  f u n k c j o n a ­
r i u s z a  s t r a ż y  g r a n i c z n e j . )  W  
dniu 8 lipca, w  odległości 120 m etró w  
od g ran icy  niem ieckiej, w  pobliżu u rz ę ­
du celnego p rz y  osadzie K aro la  E m a­
nuela. dokonano napadu na funkcjona­
riu sza  s tra ż y  g ran icznej. Zalew skiego. 
N apadu dokonali dw aj d e z e rte rz y  a r- 
mji polskiej. Jeden  z nich chw ycił 
s trażn ik a  pod gard ło , drugi s ięgnął po 
bagnet s tra ż ak a , b ijąc go po g łow ie  tak  
długo, aż u trac ił p rzy to m n o ść . N astęp ­
nie n ap as tn icy  usiłow ali zbiec w  k ie ­
runku  o sad y  K aro la  E m anuela . S traża k  • 
ocknął się n iebaw em , a w id ząc  u c iek a­
jący ch  d eze rte ró w , oddał k ilka s trz a ­
łów  03 alarm . O dgłos s trz a łó w  z w ró ­
cił uw ag ę  dw óch s traż ak ó w , k tó rzy  
u rządzili pościg  za  uciekającym i d e­
ze rte ram i. Jednego  z nich p rz y tr z y ­
m ano, m ianow icie Je rzeg o  Szajkę, 
sze reg o w ca  11 pułku p iech o ty  w  T a r ­
now skich G órach . W  kilka godzin póź­
niej sch w y tan o  d rugiego  d eze rte ra , 
T eo d o ra  T opolika z 75 pu łku  p iechoty  
w  K ró lew sk iej Hucie. R annego  s tra ż ­
nika Z alew sk iego  odstaw iono  do szp i­
tala  w  P iaśn ikach , a obu dezerte ram i 
zao p iek o w ała  się żan d arm erja  w o j­
skow a.

Ł agiewniki w  Św iętoch łow ick iem . 
( O f i a r a  k ą p i e l i . )  Alfred S iw y  z 
H uty  H ubertusa  kąp a ł się, jak już do­
nosiliśm y, w  s taw ie  tuż  p rz y  g ra ­
nicy  niem ieckiej. S iw y  u tonął. Zw łoki 
w y d o b y to  z w ody . U rzędn icy  n iem ie­
ckiej s tra ż y  g ran icznej odstaw ili trupa 
do B ytom ia. . , .Z Pszczyńskiego.

Mokre w  P szczy ń sk ie rn . (W  y - 
b u c h  w  w a g o n i e  k o l e j o w y m ) .  
P o d czas  jednej z ubieg łych  nocy na 
p rzes trzen i pom iędzy  kopalnią 
de“ a  s tac ją  M okre n astąp ił w ybuch  w 
w agonie IV k lasy  pociągu osobow ego, 
zdążającego  z R ybn ika  do K atow ic. 
P asaże ro w ie  za trzy m ali pociąg  p rzez  
ze rw an ie  ham ulca, poczem  s tw ie rd z o ­
no, iż p ew nem u h an d larzo w i rozb iła  się 
butelka, napełn iona tlenem  i w sku tek  
nagrom adzenia sic m om entalnie nad-

G i e ł d a .
Ceny za produkty rolne

z dnia 8 lipca 1930 r.
(Podane przez fWmę „R aiffeisen", hurtow nia 

tow aró w , K atow ice, ul. Gliw icka 3).
Za 100 kg żyto  k ra jow e z l 24.00—25.00, żyto  na 

w yw óz 29.00—30.50, pszenica k ra jow a 50.00—51.00, 
pszenica na w yw óz 51,00—54.00, jęczm ień na w y ­
w óz (zależnie od jakości) 27.00—28.00, ow ies k ra jo ­
w y  26.00— 27.00, ow ies na  w yw óz 27.00— 29.00.

P asz e  treśc iw e za 100 kg loco s ta c ja  odbior- 
cza( p rzy  ilościach pełnow agonow ych): m akuch
słonecznikow y 48 proc. 31.00—32.00, m akuch sło ­
necznikow y 46 proc. 29.00—30.00, m akuch lniany 
39.00— 40.00, m akuch rzepakow y  28.00—29.00, o trę ­

by  żytn ie  13.00— 15.00. o tręby  pszenne zw ykłe 16.50 
do 17.50, o tręb y  pszenne średn io -g rub t 18.00— 19.50, 
słorrta p raso w an a  ży tn ia  6.50, słom a prasow ana 
pszenna 6.50, słom a prasow ana ow siana 6.50, siano 
łąkow e prasow ane lub luzem 11.00— 12.00. Uspo­
sobienie stałe.-

W K atow icach płacono w dniu 7 lipca: za
100 zło tych  46.95 m arek niem ieckich, za 100 m arek
niemieckich 213 zl.

W W arszaw ie  płacono w dniu 7 lipca: za
100 franków  francuskich 34.93 i pół zł., za 100 fran ­
ków szw ajcarsk ich  172.38 zl. za 100 koron czeskich 
26.40 zł.

m iernej ilości gazu, popękały  szy b y  w 
w agonie. W sk u tek  detonacji p o w sta ­
ła  w ielka  p an ika w śró d  pasażerów - 
Jed n a  z p asażerek , n ieustalonego  dotąd 
nazw iska, pod w p ły w em  strachu , 
o tw o rz y ła  d rzw i i w y sk o czy ła  z b ęd ą ­
cego jeszcze  w  ruchu pociągu, odno­
sząc  lekkie pokaleczenia . P o  k ró tk im  
postoju pociąg  ru szy ł w  dalszą  drogę 
do K atow ic.

O rzesze w  P szczyńsk ie rn . ( S a m o ­
c h ó d  z n i s z c z o n y  p r z e z  o g i e ń . )  
W sk u tek  zapalen ia się b en zy n y  i o liw y 
p rz y  m oto rze , sam ochód Em anuela 
E b e rta  z C zerw ionki zosta ł ob jęty  p ło ­
m ieniam i. Auto zostało- doszczętn ie  
zn iszczone. W y p ad ek  w y d a rz y ł się 
p rzed  dw orcem  ko lejow ym  w  K ato­
w icach .

I Rffbnlck ego,
Rybnik. ( R u c h  b u d o w l a n y . )  

P rz e rw a n e  p rz ed  kilku la ty  ro b o ty  bu ­
dow lane n ap rzec iw  ulicy G raży ń sk ieg o  
zo s ta ły  w znow ione  na now o. S ta re  
fundam enty  zo stan ą  usunięte. P ew n a  
firm a k ró lew skohucka, k tó ra  to budo- 
w isko  zakupiła , w y s taw i tu  m odne k i­
no i k aw iarn ię . Na g ó rn y ch  p ię trach  
b ęd ą  u rząd zo n e  m ieszkania. N ow y bu­
dynek  stan ie  pod dachem  p rzed  zim ą.

Ż ory . (Z k r o n i k i  p o ż a r o w e j . )  
W  lesie m iędzy  Ż oram i a  S zczejkow i- 
cam i zn iszczy ł ogień 2 m orgi suchej 
tra w y . P o ż a r  stłum iono, zanim  p rz e ­
rzucił się na  d rzew a . Istn ieje p rz y ­
puszczenie, że pow odem  w ybuchu  
ognia b y ł p o rzu co n y  n iedopałek  pap ie­
rosa . —  W  G ołkow icach  s traw ił ogień 
część  dom u g o sp o d arza  W ojciecha 
P a rm y . S zkoda  w ynosi 3 ty s iące  zł.

B iertu ltow y w  R ybnickiem . (W  ł a- 
m a n i e . )  P rz e d  kilku dniam i w łam ali 
się złodzieje do m ieszkan ia  L udw ika 
B rachm ańsk iego . W łam y w a cze  s k ra ­
dli p ie rz y n y  i część odzieży.

Niewiadom . ( N i e s z c z ę ś l i w e  w y ­
p a d k i  w  g ó r n i c t w i e . )  Z atrudn io ­
n y  na kopalni „H oym “ ręb acz  Jan  P a u ­
lus, doznał ciężkich ob rażeń  podczas 
w y k o n y w an ia  sw ej p ra c y  zaw odow ej. 
T en  sam  los spo tkał robo tn ika  P io tra  
P in io ra  z kopalni „E m y“ . O bydw óch 
przew iez iono  do leczn icy  b rack iej w  
R yd u łto w ach .

K leszczów  w R ybnickiem . (W  i e 1 - 
k i  p o ż a r . )  Z n ieznanej p rz y czy n y  
w y b u ch ł p o ża r w  obejściu g ospodarza  
E. Ś m ietany . Dom  zosta ł zn iszczony 
doszczętn ie , pom im o natychm iastow ej 
akcji s tra ż y  pożarnej.

B ełk  w  R ybnick iem . ( Z a t r u c i e  
k r w i . )  C órkę kupca N acińskiego w  
B etku, la t 22, uk łó ła  m ucha w  czasie  
robó t p rz y  sianie. P o n iew aż  ram ię 
obrzm iało , p rzy w o łan o  lek arza , k tó ry  
stw ierd z ił za tru c ie  krwi._ C ó rk a  kupca 
N acińskiego jes t obłożnie chora.

S zu b ert zosta ł zam ianow any  d y re k to ­
rem  Z arządu  L asów  P ań s tw o w y ch  w e 
L w ow ie, dokąd  p rz e n ió s ł się z dniem
1 lipca b r. S tanow isko  inspek to ra  la­
sów  p ań stw o w y ch  w  C ieszynie objął 
inż. D rapela  z M ałopolski.

B obrek  w  C ieszyńskiem . ( Z a g i ­
n i o n a  d z i e w c z y n a ) .  W  środę,
2 lipca w  południe oddaliła się z dom u 
w  B obrku, b y  pójść zb ierać  borów ki, 
17-letnia M arja C hlebików na. Od tej 
p o ry  w szelk i ślad po dziew czyn ie  z a ­
ginął- K toby  m ógł słu ży ć  inform acja­
mi o jej m iejscu pobytu , niechaj zaw ia­
domi rodziców  lub policję.

K ończyce w  C ieszyńskiem . ( T r a ­
g i c z n a  ś m i e r ć  d z i e c k a . )  A uto­
bus, k tó ry m  k ie ro w ał Jan  G ran iczny , 
p rze jech a ł 7-letniego Józefa  K roczka z 
M ałych K ończyc. C hłopak  poniósł 
śm ierć  na m iejscu.

P ru ch n a  w  C ieszyńskiem . ( K r a ­
d z i e ż  b u h a j a.) D otk liw ą s tra tę  po ­
niósł rolnik Jan  S osna z P ruchnej. Nie­
znany  złodziej sk rad ł z p as tw isk a  p ó ł­
to rarocznego  buhaja na szkodę w y m ie­
nionego rolnika. W a rto ść  zw ierzęcia  
ustalono na 500 zło tych .

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. ( Z n o w u  p o ż a r  l a s u . )  

W  lesie p ań s tw o w y m  w  obręb ie nad ­
leśn ic tw a  C zarn y  L as, n iedaleko Liso- 
w a, zn iszczy ł ogień około 600 m etrów 7 
k w a d ra to w y c h  suchej tra w y . P o n ie ­
w aż d rz ew a  leśne uchroniono od p ło ­
mieni, szkoda nie jes t zb y t w ielka. 
N astępnego dnia w ybuch ł pożar w  le­
sie, k tó ry  jes t w łasn o śc ią  m iasta Lu­
blińca. L as ten znajduje się p rz y  szo ­
sie Lubliniec — K okotek. P a s tw a  po­
ża ru  padło  8 a ró w  11-le tn iego  lasu. w  
obu w ypadkach  ustalono, że p rz y c z y ­
na w ybuchu ognia by ło  porzucenie 
n iedopałka papierosa.

Z  Ciessyśiśkiego.
C ieszyn. ( N o w y  i n s p e k t o r  

l a s ó w  p a  ii s t w  o w y c h). Inspek­
to r  la só w  p a ń s tw o w y c h  inż. K onrad

Sosnow iec. ( Z a m o ż n y  ż e b r a k . )
W  tych dniach spadł z w ysokości 2 p iętra 
88-let'fli B erek  Judkiew icz, ponosząc 
śm ierć na miejscu. Jak  w ykazało  śledz­
tw o, Judkiew icz trudnił się żebraniną, po­
s ia d a ł  przy  sobie w  zakam arkach  starego  
chałatu około 300 doi. i 2000 zł w  gotów ce.
Po mieście k rążą  pogłoski, że Judkiew icz 
w  m ieszkaniu sw em  posiada jeszcze spora 
ilość gotów ki oraz w eksli dłużników . 
M ieszkanie Judkiew icza opieczętow ano.

C iechocinek. ( U t o n i ę c i e  s t u ­
d e n t a . )  W  P iątek  w południe w e W isie 
pod Ciechocinkiem  przed  plażą utonął 24- 
letni student łodzianin P aw eł Heft. P rz y ­
czyną w ypadku b y ła  lekkom yślność nie­
szczęśliw ego m łodzieńca, k tó ry  z łodzi 
k ilkakrotnie w yskak iw ał, nurkując i po­
pisując się rozm aitem i akrobatycznem i 
sztukam i, w obec pań, k tó re  znajdow ały  
sie w  łodzi.

Łódź. ( O k r o p n y  w y p a d e k ) .  
W  jednej z fab ry k  łódzkich w y d a rzy ło  
się okropne nieszczęście . R obotnik  P a ­
w eł K otas, la t 60, zosta ł pochw ycony  
p rzez  pas tran sm isy jn y , p rzyczem  do­
znał z łam ania k ręgosłupa , Ś m ierć n a­
s tąp iła  naty ch m iast.

Tom aszów Mazowiecki. ( N a k a z  z a ­
p ł a t y  p o d a t k u  n a  — 1 ę r o s z . )  
Dnia 7 lipca przybył do mieszkania W eiss- 
barda, urzędnik magistratu i przedłożył 
mu nakaz na zapłatę reszty podatku lo­
katorskiego za rok 1929 w  wysokości 
grosza. Nie zapomniano również o odset­
kach za zwłokę, które obliczono również 
na kw otę 1 grosza. Urzędnik magistracki 
w ydał W eissbardwoi pokwitowanie, opie­
wające na 2 grosze.

B ydgoszcz. (W y r ą b y  w  a ł l a s y  
p o d  o s ł o n ą  m u n d u r u  u r z ę d n i ­
c z e g o . )  Policja a resz to w ała  w  B ydgo­
szczy 24-letniego Zygm unta Blaum ana z 
M iłosław ia, k tó ry  podając się za w y so ­
kiego urzędnika dyrekcji lasów  państw o­
w ych, p rzy  pom ocy na;ętych  p rzez  siebie 
robotników  dokonyw ał w yrębu  d rzew a w7 
nadleśnictw ie państw ow em  R ynkow o. 
P oczątkw o urzędnicy  leśni, w idząc prze 
sobą osobnika, k tó ry  z m unduru w y d a­
w ał się w ysokim  dygnitarzem , me s ta ­
wiali mu przeszkód, później jednak, zo­
rien tow aw szy  się. że mają do czynienia z 
oszustem , zawiadomili bezzw łocznie
policję. . . . .

Toruń. ( Z y t a  p r z e d  s t a  w  i a j ą s i ę
w s p a n i a 1 e.) Na Pomorzu, mimo su­
szy, żyta w  t ym roku przedstawiała się

w spaniale. Na polu niejakiego C histow - 
skiego w K artuzach źdźbła ży ta  dochodzą 
do wysokości 2.27 m etra i mają przytem  
doskonale rozw inięte k łosy.

Kołomyja. ( S a m o b ó j s t w o  p o l i ­
c j a n t a  n a  c m e n t a r z u . )  W  tych  
dniach około godziny 8 rano  na  cm en ­
ta rz u  w  K ołom yji popełnił sam obój­
s tw o  w y s trz a łe m  z re w o lw eru  w  skroń 
p rzodow nik  policji F ry d e ry k  H otzy .

W arszaw a. ( W y b u c h  w  f a b r y ­
c e .)  W  w a rszaw sk ie j fab ry ce  p asty  
do obuw ia „C y g an k a" nastąp ił w y ­
buch. M ianow icie zajęci w  tej fa b ry ­
ce R egina S zla jów na i Jakób  G raf go­
tow ali w  naczyniu  p astę , k tó ra  w y b u ­
ch ła na ognisko, w sku tek  czego n a­
stąp ił w ybuch . P łom ienie buchnęły  do 
w ysokości 3 p ię tra . P rz y b y ła  s traż  
p o ża rn a  p o żar ugasiła. S tra ty  w y n o ­
szą kilka tysię.cy z ło tych . P o p arz o ­
nych p raco w n ik ó w  o p a trzy ło  pogo to­
w ie. .

Piotrków . ( U c z e ń  u r a t o w a ł  ż y ­
c i e  p r o f e s o r o w i . )  W  P rzy g ło w ie  
pod P io trk o w em , p ro fesor gim nazjum  
S tank iew icz , podczas kąpieli n a tra fił na 
g łębie i począł tonąć. Na k rzy k  to n ą­
cego rzucił się w  fale rzeki H enryk  
P e re śn a , uczeń 4 kl. gim nazjum  i jak 
p rz y s ta ło  na p rzed staw ic ie la  m ło d sze­
go w y sp o rto w an eg o  już pokolenia, z 
narażen iem  ży c ia  w y c iąg n ą ł p ro feso ra  
na brzeg.

L w ów . ( O j c o b ó j s t w o . )  W  re ­
s tau racji G riinfelda p rz y  ul. Jan o w sk ie ­
go p rz y b ew ało  to w arzy s tw o , złożone 
z Józefa W ilm ana, jego żony  S ta n is ła ­
w y , P io tra  K w iecińskiego j sy n a  tegoż 
S tan isa ław a . W  czasie libacji w y n i­
k ła  sp rzeczka , w  czasie  k tó re j S ta n i­
s ław  K w ieciński flaszką u d e rzy ł ojca 
w  głow ę, następnie u d erzy ł W ilm ana. 
P o g o to w ie  ra tu n k o w e odw iozło  ra n ­
nych do szpitala, gdzie P io tr  K w ieciń­
ski zm arł. S tan  W ilm ana jes t b ezn a­
dziejny. S p raw c ę  a resz to w an o . D o­
chodzenie p ro w ad z i w y d z ia ł ś ledczy .

Z dalszych stron.
B erlin. ( M a c h i n a  d o  t ł u m i e ­

n i a  r o z r u c h ó w ) .  W  zw iązk u  z
co raz  częstszem i rozrucham i kom uni- 
stycznem i w  B erlin ie, inży n iero w ei n ie­
m ieccy  sko n stru o w ali no w ą m achinę, 
k tó ra  m a słu ży ć  do ro zp ra sza n ia  d e­
m onstran tów . Je s t to  p o p ro stu  czołg  
opancerzony , jednak zam iast k a ra b i­
nów  m aszy n o w y ch , um ieszczone m ają 
a rm a ty , w y rzu ca jące  zim ną w o d ę na 
odległość 50 m etrów . O prócz tego  po 
obu s tro n ach  tanku  znajduje się ca  y 
pas m niejszych sikaw ek , k tó re  w y rz u ­
cają  w odę na 5 m etrów . P ie rw sz e  p ró ­
b y  z tą  no w ą „bronią*1 w y p a d ły  podo­
bno zupełnie zadow alająco .

M onachium. ( Z b r o d n i c z e  p o d ­
p a l e n i e  k o ś c i o ł a . )  P ism a b a w a r­
skie zano tow ały  w tych dniach w prost 
niepraw dopdobny w ypadek , a m ianowicie 
zbrodnicze podpalenie kościo ła parafial­
nego w  gminie O berteisendorf w  B aw arii. 
N ieznany zbrodniarz  um ieścił m ianow icie 
na pow ale tego kościo ła flaszkę z m ate­
riałem  w ybuchow ym , z czego w y n ik ł po­
żar W praw dzie zdołano ogień ugasić, 
ale dach kościoła i w ieża spłonęła całko­
wicie. a sam  kościół został także w e- 
w n ętrz  pow ażnie uszkodzony-

Rzym ( N a u k a  r e l i g j i w s z k o ­
ł a c h  ś r e d n i c h  w e  W ł o s z e c h . )  
Ś w ięta  K ongregacja Koncyljum rozesła ła  
do w szystk ich  biskupów  w łosk ich  okól­
nik, zw racający  uw agę na konieczność 
jak ’ najbardziej gruntow nego p rzy g o to w a­
nia pew nej części duchow ieństw a diece­
zjalnego do nauczania religji w  kolegiach 
i szkołach średnich, zgodnie z postanow ie­
niami konkordatu , zaw arteg o  m iędzy 
W łocham i a Stolicą Apostolską.

M oskw a. ( J ę z y k  p o l s k i  w  
a r  m  j i s o w i e c k i e j ) .  R ew olucy jna 
rad a  w ojenna w  M oskw ie w y d a la  ro z ­
kaz do szkół w o jskow ych , p rz y g o to w u ­
jących  oficerów  czerw o n y ch , ab y  do 
liczby obow iązkow ego  nauczan ia  ję ­
zy k ó w  obcych  zosta ł za liczony  język 
polski. P o  ukończeniu  szk o ły  oficer 
sow iecki jes t w y sy ła n y  na p ra k ty c zn e  
stud ja  nad  język iem  do osad polskich 
na zachodniej g ran icy  S o w ie tó w , gdzie 
n atu ra ln ie  trudn i się i w ielom a innetni 
zaw odam i.



Narady niemieckie nad projektem 
Paneuropy.

B e r l i n .  Komisja spraw zagra­
nicznych parlamentu rozpoczęła dy­
skusję nad projektem odpowiedzi na 
memorandum ministra Brianda. Obra­
dy toczyły się na posiedzeniu poufnem. 
Na końcu posiedzenia przewodniczący 
stwierdził, że większość stronnictw 
oświadczyła się z pewnemi zastrzeże­
niami za współpraca nad zrealizowa­
niem projektu Brianda.

B e r l i n .  Odpowiedź niemiecka na 
Paneuropę Brianda złożona zostanie w 
najbliższych dniach przez ambasadora 
v. Hoescha w paryskim ministerstwie 
spraw zagranicznych. Podkreślać bę­

dzie, iż warunkiem współpracy gospo­
darczej jest porozumienie polityczne w 
zasadniczych sprawach dotyczących 
przedewszystkiem ustosunkowania się 
do porządku politycznego wytworzo­
nego przez traktaty pokojowe. Dalej 
nota niemiecka wskazywać będzie, iż 
konieczne jest wciągniecie do Paneu­
ropy Rosji Sowieckiej jako posiadają­
cej 140 miljonów ludności w Europie. 
W  końcu odpowiedź niemiecka kokie­
tując Stany Zjednoczone A. P. wskaże 
na konieczność porozumienia się z pań­
stwami amerykańskiemu

Urzędniczki - mężatki będą zwalniane.
B e r l i n .  Według informacji z kół 

urzędowych zaznaczone jest wydalanie 
za odpowiedniem odszkodowaniem 
wszystkich zamężnych urzędniczek. 
Przyczyną tego zarządzenia mają być 
względy oszczędnościowe, jakoteż wal- 
jg $ z bezrobociem. W związku z tern 
część prasy berlińskiej zamieszcza 
ostre artykuły na temat naruszenia 
konstytucyjnie zabezpieczonych praw 
kobiet w Niemczech.

Pomoc dla niemieckich prowincji 
wschodnich.

B e r l i n .  (Tel. wł.). Komisja bud­
żetowa parlamentu niemieckiego ukoń­
czyła obrady nad ustawą o pomocy 
dla prowincji wschodnich. Projekt rzą­
dowy został z nieznacznemi popraw­
kami uchwalony.

S P O R T .
Heros Berlin — B. K. S. Katowice.

Jak już poprzednio podawaliśmy, w nadchodzą­
cą sobotę zostaną rozegrane w Katowicach na sali 
Powstańców pizy  placu Wolności o godzinie 8-tnej 
wieczorem wielkie międzynarodowe zawody bokser­
skie między drużyną berlińską „Heros" a B. K. S. 
Katowice.

Celem uniknięcia natłoku przy kasie w dniu za­
ro d ó w  uprasza się nabyć bilety w przedsprzedaży 
T' pK.a,0 'yićach w Sporcie i Starcie ul. 3-go Maia 
1 r,mel ui. Dyrekcyjna.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski.
Oma 12 i i 3 ijpca rozegrane zostaną w W ar­

szawie tegoroczne mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski. Na starcie stanie z całel Polski 25 tow a­
rzystw , a mianowicie A. Z. S. W arszawa — Po­
lonia W arszawa   W a r s z a w i a n k a  W arszawa —
Legja W arszawa — Orzeł W arszawa — Varsovia 
W arszawa — S. M B. Białystok — K. S. Stadion 
Król. Huta w składzie: Sikorski, Zaiusz, Rzepuś, 
Frączkewiak. H.mtlik. Kołodziej i Majorczyk. K. S. 
Pogori Katowice w składzie: Zweigcl, Kabut i Bre­
mer. Policyiny K. S. Katowice — Sobik, K. S. 
Rożdzien - Szopienice — Makoszowy. Sokół Cze­
ladź — Cracovia Kraków — Makabi Kraków — 
Pogoń Lwów — Sokół Macierz — Sokół II — 
A. Z. S. Poznań — W arta Poznań — Sokół Po­
znań — Sokół Bydgoszcz — Kruschender Łódź — 
A. Z. S. Kraków — Sokół Koronowo — A. Z. S. 
Wilno — 3 p. sap. Wilno.

Tegoroczne m istrzostwa lekkoatletyczne będą 
bardzo interesujące, albowiem wezmą w nich udział 
tacy zawodnicy jak Petkiewicz. Kusocinski. Binia- 
kowski, Sikorski fSlask) Szenajch. Zaznaczyć nale­
py, ie  Szenajch miał na 100 m tr. czas 10,7 i wy­
nikiem tym zaliczyć go należy do czołowych sprin­
terów Europy-

Nowy rekord światowy na 100 mtr.
Rekord światowy na 100 m tr., ustanowił w 

Vancouver (Kanada) wyścigowy toT sprinter mu- 
jzyfiski Tolan, osiągając czas 10,2 sek. Bieżnia by- 
h  *ła; meta była o 7 Vi ctm. wyżej od startu. W 
bobitem polu znaidowali się Simpson (1 yard) i 
’fl's trz  olimpiady Williams (o pare centymetrów).

Polska — Czechosłowacja.
. W dniu 12 lipca zostanie rozegrany w Stras- 
.°rSu mecz koszykówki o m istrzostwo Europy mię-

reprezentacjami Polski 1 Czechosłowacji. W 
zwycięstwa Polacy grają nazajutrz z Frań- 

04. która odniosła zwycięstwo 32:4 nad Włochami.

Sprawy towarzystw.
Towarzystwo śpiewu „Harmonja"

Józefowcu, gmina Wełnowiec, obcho
dnia 3 sierpnia br- uroczystość 25- 

wtniego istnienia. Zarząd wymienio­
nego kółka śpiewaczego uprasza wszy­
stkie towarzystwa na Śląsku, by w 

tym nie urządzały żadnych im- 
Orez kulturalno - oświatowych celem 
C ię c ia  udziału we wspólnej uroczy­
stości, która będzie wyrazem wspania­
lej manifestacji ku czci nieśni polskiej.

Z iycia Chińczyków.
Zwyczaje i obyczaje Chińczyków.
Staraniem Związku Misyjnego Po­

lek, wygłosił w ub. niedzielę w  Domu 
Młodzieży Rękodzielniczej O. Gerard 
Piotrowski odczyt o „Zwyczajach i 
obyczajach chińskich", bogato ilustro- 
wanyprzeźroczami i filmem nauko­
wym. O. Piotrowski przedstawił zwy­
czaje Chińczyków ze środkowych pro- 
wincyj, gdzie spędził około 20 lat jako 
misjonarz, nolens volens stosując się 
do tamtejszych trudnych^ warunków 
życia. Konieczność ta jeó.iak^ zezwo­
liła O. Piotrowskiemu poznać dokła­
dnie życie, obyczaje, język, a nawet 
psychikę „Synów kraju środka." Dla­
tego też każde słowo, kar la uwaga 
czcigodnego prelegenta były tak cie­
kawe, że audytorium nie szczędziło 
mu podzięki za mile i pożytecznie spę­
dzony wieczór.
Dlaczego trudno określić cyfrę ludności 

Chin?
Podkreślić przytem należy rzeczy­

wiście fascynuiącą zdolność wymo­
wy O. Piotrowskiego, umiejącego pod­
chwycić i zaznaczyć niektóre błahe 
napozór szczegóły. Z humorem n. p. 
objaśniał prelegent trudność w doko­
naniu dokładnego spisu ludności w 
Chinach. Po pierwsze — na wieść o 
spisywaniu nazwisk — uciekałyby w 
stepy całe wsie i osady, bojąc się, że 
to są przygotowania do poboru, lub 
wyroki śmierci. Po drugie setki tysięcy 
ludzi, przeważnie biednych, koczuje na 
łódkach, przenosząc się co pewien czas 
z miejsca na miejsce. W każdvm ra­
zie O. Piotrowski godzi sie na 400 mil­
jonów. jako na liczbę ludności chiń­
skiej, przyjętą przez Europejczyków. 
Cyfra ta mimo klęski głodu i chorób, 
wzrasta gwałtownie. Przyczyną tego 
jest troska Chińczyków o potomstwo, 
zwłaszcza meskiei płci.
Córki natomiast już jako niemowlęta, 

są często wyrzucane na bruk.
Czynią to przeważnie rodzice ubo­

dzy, nie mający na wychowanie i na 
posag dla córki, która wcześniej czy 
później musi iść z domu. Byłoby więc 
poniekąd luksusem, czynić wydatki 
dla takiej osoby, która nie przyniesie 
żadnej korzyści. Dzieci _ te zasilają 
szeregi dziatwy w sierocińcach Misyj 
katolickich.

Dziecku nadają rodzice imię w pe­
wien czas po urodzeniu na specjalnej 
uczcie przy udziale krewnych. O w y­
borze imion decyduje humor, dowcip, 
lub kaprys biesiadników. Imiona: ma­
ły piesek — małe cielątko — trzy fun­
ty ważący — nie należą do rzadkości. 
W  trzecim roku życia

dziewczynkom kaleczy sie nogi. 
Kciuk pozostaje tylko swobodny, a in­
ne nadłamuje się i podwija pod stopę. 
Barbarzyński ten zwyczaj kwitnie jesz­
cze do dziśdzień po wsiach, chociaż 
i w mieście kobieta o małei. zniekształ­
conej nodze posiada większą wartość 
i wcześniej wychodzi zamąż. Dziew­
częta do szkół nie chodzą i wogóle 
traktowane są według naszego punktu 
widzenia w poniżający sposób. Nie 
mogą przebywać w męskim towarzy­
stwie, na ulicy żona kroczy za mę­
żem; na wypadek zaś wdowieństwa, 
należy do starszego brata, który prze­
ważnie m sprzedaje, jeśli nie ma dzie-

Zemsta nacjonalistów niemieckich 
na separatystach nadreńskich.
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W Moguncji, Trewirze, Wiesbade-
nie tłumy podbechtane przez nacjona- 
listów-szowinistów niemieckich wy­
warły swą wściekłość i zemstę na skła­
dach i mieszkaniach separatystów 
nadreńskich, to jest osób, pracujących

nad utworzeniem oddzielnego państwa 
„Nadrenji", pod protektoratem Ligi Na­
rodów. Myśl utworzenia suwerennej 
Nadrenji nie powiodła się, a separaty­
stów naraziła na nieobliczalne straty i 
szykany.

ci. Zdaniem O. Piotrowskiego, Chin­
ka jest bardzo dodatnim czynnikiem 
w krzewieniu religji. Nawrócona, wię­
cej przyniesie korzyści dla szerzenia 
nowej wiary, niż 10 mężczyzn.

Cechuje ją nadzwyczajna skrom­
ność, którą przedstawił czcigodny pre­
legent w małym epizodzie. Oto udzie­
lając pewnego razu ślub, w żaden spo­
sób nie mógł wydostać przytaknięcia 
z ust „panny młodej." Nie chciała na­
wet kiwnąć głową na zapytania O. 
Piotrowskiego: „chcesz tego oto... za 
małżonka?" Zrozpaczony ksiądz nie 
udzielił ślubu. mimo. że „pan młody" 
bardzo chętnie i szybko „tak. tak" po­
wiedział. Wieczorem przyszła matka 
narzeczonej z wymówkami do księ­
dza: „Widocznie księdz niezna jeszcze 
naszych obyczajów? Któraż to z pa­
nien przyzna się do tego w kościele? 
przecież wszyscy obecni wybuchnęli- 
by śmiechem, gdyby usłyszeli jej w y­
znanie." Zafrasowany O. Piotrowski 
odparł: „Trudno, ja dawałem ślub, ale 
go dać nie mogłem. Jeśli się córka 
wstydzi, to niech przyjdzie jutro rano 
z narzeczonym i świadkami do ko­
ścioła, kiedy nikogo nie będzie." I 
rzeczywiście na drugi dzień narzeczo­
na cichym głosem powiedziała „tak."

Zwyczaje pogrzebowe.
Każdy starzejący sie Chińczyk 

czyni zawczasu starania, by pogrzeb 
jego odbył się w godny snosób. Dlate­
go też bardzo często można zauważyć 
w domach chińskich trumny, które 
oczekują gdzieś w kącie na niebosz­
czyka, jeszcze żwawo krzątającego się 
koło gospodarstwa.

W  Chinach nie „paknią" tak szyb­
ko, jak u nas, umarłego do grobu. Tam 
musi się on ieszcze trochę „odleżeć." 
Trwa to niekiedy tydzień, dwa. a na­
wet dłużej Orszak pogrzebowy — to 
dla Euroneiczvka — jakaś dziwna de­
monstracja: jedni grają na trąbkach, 
piszczałkach, puszczają sztuczne, w y­
buchające ognie, kobiety płaczą i gło­
śno lamentuia. a za orszakiem jadą po­
wozy z damami i krewnymi zmar­
łego.

Los wdowy godny jest pobtowama. 
Oto krewni jej męża przychodzą dzień 
w dzień w gościnę, biją pokłony, jedzą, 
piją — i wspominają tak długo zmar­

łego, aż ogołocą zupełnie wdowę z fun­
duszów. a nawet niekiedy i z majątku.

Trudności pracy Misjonarskiej 
w „Kraju Środka."

Praca misjonarzy w Chinach nale­
ży do bardzo uciążliwych. Zdała od 
kraju, wystawieni na tysiączne nie­
bezpieczeństwa, jak dżuma, cholera, 
napady bandytów, obcy klimat i nu­
żące podróże, misjonarze upadają tam 
niekiedy pod ciężarem znoju i pracy. 
Bardzo często w upalne dni mdleją 
księża przy ołtarzu, a w zimie znów 
dotkliwe zimno daje się im potężnie 
we znaki. Oto pewnego razu O. Pio­
trowski odmroził sobie palce podczas 
komunikowania w kościele.

Nadzwyczaj męczące są tam po­
dróże, które trzeba odbywać konno, w 
lektyce, łodzi, lub na taczkach. Prze­
noszenie się z miejsca na miejsce pie­
szo nie należy do „dobrego tonu." Mi­
sjonarzowi podróżującemu w ten spo­
sób czynionoby wyrzuty: „To ty przy­
jechałeś z Europy, mówisz nam o lep­
szych warunkach życia, a sam nie 
dasz biednym zarobić, tylko pieszo 
idziesz?" Wypadałoby więc wyna­
jąć lektykę, opłacić kulisów, lecz sa­
memu, jeśli się chce uniknąć „morskiej 
choroby", kroczyć obok, lub za lek­
t yką"

Zwyczaje i obyczaje Chińczyków, 
opisane przez O. Piotrowskiego, doty­
czą tylko środkowych Chin, gdzie pre­
legent przepędził kilkanaście lat. Inne 
są na południu, a inne jeszcze w Man- 
dżurji, na północy, gdzie mniejsze by­
ły wpływy Mongołów. Na zakończe­
nie odczytu zgromadzeni usłyszeli ory­
ginalną muzykę chińską z patefonu O. 
Piotrowskiego, poczem zademonstro­
wano 100 przeźroczy i film z życia nu- 
syi ka+olickich w Chinach. M. B.

Ekspedient: — Czem mogę panu
służyć?

— Kupujący: — Chciałbym kupie 
jakiś odpowiedni prezent dla teściowej.

Ekspedient (poddaje): — Mozę co1- 
z działu elektrycznego?

Kupujący (roztargniony): -  Hm, 
czy mógłbym dostać krzesło el 
ktryczne?



Ze Śląska Opolskiego |
Z Bytomskiego.

W  niedzielę, dnia 6 lipca b. r. urzą­
dziło Zjednoczenie Zawodow e Polskie 
obwodu przem ysłow ego zabaw ę lato- 
w ą w  Grzybowlcach na sali i w  ogro­
dzie p. B lachety. P rzy b y ły  delegacje 
w szystkich filij Zjednoczenia Zaw odo­
wego Polskiego. O bszerny ogród i sa­
la były  zapełnione. Koła śpiew acze 
popisyw ały się w ystępam i śpiew u chó­
rowego. Zabaw a udała się w  całej 
pełni. •

Na szosie z Karbu do Dąbrowy Miej­
skiej najechał m otocyklista Paw elczyk  
z Karbu na samochód osobowy, przy- 
czem P . został bardzo ciężko okaleczo­
ny i niema nadziei utrzym ania go przy  
życiu. T ow arzysz jazdy odniósł lżej­
sze okaleczenia.

N ow ow yśw ięcony ks. m isjonarz 
Franciszek Bromm, rodem z Siemiano­
wic (woj. śląskie) odpraw ił w  ubiegły 
poniedziałek w  kościele św. Jacka na 
Rozbarku prym icje. O bszerna św ią ty ­
nia była przepełniona w iernym i. Ka­
zanie polskie w ygłosił W iel. ks. pro­
boszcz Koźlik z Siemianowic, kazanie 
niemieckie ks. w ikary  Kałuża z Lipin 
(rodem z Siemianowic).

Z Zabrskiego.
Na kopalni „G w idona“ w  Zabrzu 

został górnik P aw eł W ojczak w  okrop­
ny sposób okaleczony. N ieszczęśliwe­
mu spadł na nogi wielki głaz i zm ia­
żdżył je zupełnie. Ciężko rannego 
umieszczono w szpitalu knapszafto- 
wym.

W  tych dniach wykończono osta­
tecznie now y gmach policyjny w  Za­
brzu przy  ulicy Staw ow ej. Oprócz 
biur znajdują się w  tym że gmachu tak­
że mieszkania dla urzędników.

Z Gliwickiego.
Pociąg przyspieszony, zdążający z 

Bytomia do Gliwic, najechał opodal 
mostu Hindenburga na pozasłużbow e­
go kolejarza Mirę. k tó ry  został zmia­
żdżony w  okropny sposób. Zwłoki nie­
szczęśliwego, bez rąk  i jednej nogi, od­
staw iono do kostnicy prezydjum  policji. 
D otychczas jeszcze nie stw ierdzono, 
czy zachodzi sam obójstwo, czy też nie­
szczęśliw y w ypadek. W iadomo tylko, 
iż M ira był upośledzony na umyśle. 
Nieszczęście go spotkało w  drodze z 
kościoła.

*

G eneralny dyrek tor zakładów  p rze­
m ysłow ych Schaffgotscha, dr. Henryk 
W erner, złożył kierow nictw o przed­
siębiorstw a. Na jego miejsce pow oła­
no dr. Otona B ervego z W rocław ia, 
dyrektora  filji Deutsche Bank i Discon- 
to-G esellschaft w e W rocław iu.

Na szosie, prow adzącej z Gliwic do 
Sośnicowic, zapalił sie samochód oso­
bowy. Ogień w yrządził, szkodę w w y ­
sokości 1500 marek.

Z Opolskiego.
W niedziele w ieczorem  około go­

dziny 7 w  tartaku  „Heidehof“ przy  
Pruszkowie w  niew yjaśniony dotych­
czas sposób w ybuchł pożar, k tó ry  w 
krótkim  czasie zniszczył doszczętnie 
cały  tartak . Zdołano uratow ać tylko 
czę§ć zapasów  drzew a.

•

W  tych dniach w prow adzono w  
urząd nowych proboszczów  w  Tura­
wie i Chrościcach, ks. C hristena i P ie ­
chy. U roczystości te by ły  w spaniałe; 
brali w  nich udział w szyscy  parafjanie, 
dzieci szkolne z nauczycielstw em , oraz 
liczne duchowieństwo.

PROGRAM RADJOWY.
Czwartek, dnia 10 lipca 1930 r.

Katowice, fala 408,7 m : 11.58 Sygnał czasu oraz
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 13.00 Komuni­
kat meteorologiczny. — 16.00 Komunikaty. — 16.20 
Koncert z płyt gramofonowych. — 17.35 Odczyt 
z W arszawy. — 18.00 Koncert solistów z W ar­
szawy. — 19.00 Codzienny odcinek powieściowy.
19.15 Rozmaitości — 19.30 Skrzynka pocztowa. —
20.00 Komunikaty Związku Śląskich Kół śp iew a­
czych. — 2005 Intermezzo muzyczne. — 20.15 
Koncert popularny. — 22.00 Felieton. — 22.15 Ko­
munikat meteorologiczny. — 22.30 Nadprogram.
23.00 Muzyka taneczna.

W arszawa, fala 1.393,3 m.: 14.40 Przegląd prasy
krajowej. — 12.10 Odczyt dla gospodyń. — 12.35 
i 16.15 Muzyka z płyt gramofonowych. — 18.00 
Koncert solistów. — 19.45 Giełda rolnicza. —
20.15 Koncert popularny. — 23.00 Muzyka ta ­
neczna.

Kraków, fala 314,1 m.: 11.40 do 16.15 Transmisje z
W arszawy. — 17.35 Pogadanka dla pań. — 18.00 
i 20.15 Koncert z W arszawy. — 23.00 Muzyka ta ­
neczna. — 24.00 Hejnał z wieży Marjackiej. 

Poznali, fala 336,3 m .: 7.00 Gimnastyka poranna.
13.05 Koncert gramofonowy. — 14.00 i 14.15 Gieł­
dy i komunikaty rolnicze. — 17.45 Rozrywki 
umysłowe. — 18.00 Koncert z W arszawy. — 19.30 
Odczyt rolniczy. — 19.50 Rolnicza skrzynka ra ­

diowa. — 20.30 Koncert solistów. — Następnie 
sygnał czasu i komunikaty.

W rocław, fala 325 m., Gliwice, fala 253 m.: 16.05
Koncert z Berlina. — 19.05 P ły ty  gramofonowe. 
20.30 Koncert Filharmonii śląskiej. — 21.45 W ią­
zanka poezyj ludowych. — 22.45 Muzyka.

Berlin, fala 418 m.: P ty ty  gramofonowe. — 16.05 
Muzyka na fortepianie. — 17.00 Skrzypce i forte­
pian. — 19.30 Pieśni ludowe. Następnie koncert.

Wieded, fala 516,3 m .: 11.00 i f5.30 Koncert. —
20.10 Recital na altówce. — 21.00 Opera „Flauto 
Solo". Następnie muzyka operowa.

Piątek, dnia U lipca 1930 r.
Katowice, fala 408,7 tn.: 11.58 Sygnał czasu oraz 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. — 12-05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 13.00 Komuni­
kat meteorologiczny. — 16.00 Komunikaty. — 
16.20 Koncert z płyt gramofonowych. — 17.35 Od­
czyt z Krakowa. — 18.00 Koncert popołudniowy 
z W arszawy. — 19.00 Codzienny odcinek powie­
ściowy. — 19.15 Rozmaitości. — 19.30 Odczyt: 
„Ze św iata przyrody". — 20.00 Komunikaty 
Związku Młodzieży Polskiej. — 20.05 Komunikaty 
sportowe. — 20.15 Koncert symfoniczny z W ar­
szawy. — 22.00 Felieton. — 22.15 Komunikat me­
teorologiczny. — 22.30 Nadprogram. — 23.00 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

J*"  ROZPOWSZECHNIAJCIE
NASZA GAZETE! ^

Jak się siostry pojedynkują.
Kiedy dwje kobiety zakochają się 

w jednym  m ężczyźnie — katastrofa 
gotow a. — A j e s z c z e  tragiczniej p rzed­
staw ia się spraw a, kiedy ryw alkam i 
są siostry. Św iadczy o tern fakt, któ­
ry  zdarzył się ostatnio w  stolicy Me­
ksyku. Dwie siostry  zakochały się w 
jednym  m ężczyźnie. Żadna nie chcia­
ła ustąpić. W obec tego postanow iły, 
że ich sp raw ę sercow ą rozstrzygnie 
pojedynek. Pojedynek miał się odbyć 
w  kuchni. W alka odbyw ała się na no­
że. a była tak  zacięta, że obie posie­
kały  się na zrazy. — Musiano je coprę- 
dzej przew ieźć do szpitala. Jak się 
skończy tragiczna ta historja, nie w ia­
domo.

Zajście to przypom ina w  każdym  
razie podobny w ypadek na tle miłos- 
nem. również m iedzy dwom a siostra­
mi, ale tym  razem  w Pittsburgu. Obie 
były urzędniczkam i telefonistkami w 
Pittsburgu i do szaleństw a zakochane 
w sw ym  dyrektorze. — Jedno było pe­
wne, a mianowicie, że jedna z sióstr 
musi zejść ze św iata; k tóra — o tern 
miał rozstrzygnąć pojedynek, poje­
dynek bez św iadków  i bez św iatła, po- 
prostu w  ciem nościach egipskich.

Pojedynek odbył się w  mieszkaniu. 
— Krótko przed północą zapuszczono 
sto ry  i zgaszono św iatło. Z uderze­
niem dw unastej rozpoczęła sie walka. 
S iostry  stanęły  naprzeciw  siebie, pod 
ścianami, zaopatrzone w rew olw ery. 
Za pierw szem  uderzeniem  zegara 
strzeliły  równocześnie. S trza ły  chy­
biły. Dalsze sk ierow yw ały  w edług od­
głosu strzałów . Miejsca nie wolno 
było zmieniać, co do tego zaw arły  
ostra umowę. Z obu stron każdej sta ły  
krzesła, jako niemi św iadkow ie tego, 
że w alczace trzym ały  się ściśle okre­
ślonego miejsca.

Następne s trza ły  trafiły aż nadto 
dobrze. Kiedy sąsiedzi. zaalarm ow a­
ni hukiem, w targnęli przem ocą do mie­
szkania telefonistek, leżała jedna z 
nich nieżyw a. D rugą ciężko ranną 
odstaw iono do szpitala, gdzie ży ła  je­
szcze kilka dni. Na łożu śmierci je­
dno tylko objaw iła życzenie: pragnęła 
raz jeszcze ujrzeć człow ieka, którego 
kochała bez pamięci. Ale m arzenie 
nie spełniło się. D yrektor, nie św iar 
dom tego. co sie w  sercach dwu _ nie­
szczęsnych sióstr działo, nie zjawił się 
w  szpitalu. — I tak się skończyła tra ­
gedia dwu nierozumnych kobiet.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
C zw artek, dnia 10 b. m. „M adama 

B utterfly11 w ystęp L. Zamorskiej o go­
dzinie 20-tej.

Piątek, dnia 11 b. m. w ystęp teatru  
„M orskie Oko" o godz. 20.

Sobota, dnia 12 b. m. „Legenda 
B ałtyku" o godz. 20.

Niedziela, dnia 13 b. m. „Żołnierz 
Królowej M adagaskaru" o godz. 20.

Konduktor kompozytorem
Cały Stockholm śpiewa, gra i gwiżdże 

obecnie zgoła nie żaden szlagier jazzban- 
dowy, jenn uroczego walca do tekstu p. t. 
„Wypowiedz się tonem, a nie słowami".

Autor tego walca, Olaf Svensson, odra- 
zu zyskał sławę i majątek, choć do nie­
dawna był jeszcze konduktorem tramwa­
jowym.

A z karierą jego muzyczną łączy się 
też historyjka miłosna, o której sobie te­
raz cały Stockholm opowiada.

Ojciec Svenssona, konduktor tramwa­
jowy, kształci syna starannie. Olaf skoń­
czy gimnazjum i wstąpił do uniwersytetu. 
Nagle jednak ojciec jego umiera, Olaf 
więc porzuca studja uniwersyteckie i dla 
utrzymania rodziny, obejmuje po ojcu sta­
nowisko konduktora.

Ale, nosząc jeszcze czapkę studencką, 
poznał na pewnem zebraniu studenckiem 
młodziutką, ładną studentkę, Lię, i nie­
bawem pomiędzy młodą parą zawiązał sic 
stosunek serdeczny. Gdy wszakże Olaf 
porzucił uniwersytet, stosunek ten uległ 
nagle zerwaniu, ojcu bowiem panny do­
niesiono, że przedmiot jej miłości udaje 
tylko studenta, a w rzeczywistości jest 
konduktorem tramwajowym. Wobec te­
go, Lia obiecała ojcu, że zerwie wszelkie 
stosunki z ukochanym i słowa dotrzy­
mała.

Upłynęło w ten sposób kilka miesięcy 
i oto ukazał się drukiem, właśnie nakła­
dem ojca Lii, który jest wydawcą, walc 
Svenssona, zyskując sobie odrazu powo­
dzenie szalone. Uradowany księgarz w y­
dał wobec tego bankiet na cześć autora. 
I jakże się zdziwił Olaf, gdy, przekro­
czywszy po raz pierwszy próg mieszka­
nia księgarza, ujrzał tam Lię!

Zdumienie jednak było obustronne i 
dopiero teraz wyszło na jaw z jednej stro­
ny, że Lia jest córką wydawcy, z drugiej 
zaś, że Olaf, posiadając wielkie zamiło­
wanie do muzyki, poświęcał jej wszyst­
kie chwile wolne i, choć był konduktorem 
tramwajowym, to jednak stworzył óv 
walc czarujący.

Nie trudno się więc domyśleć, że ban­
kiet na cześć autora popularnego walca 
zamienił się odrazu w uroczystość zarę­
czynową panny Lii z Olafem.

O historyjce tej opowiada sobie cały 
Stockholm i ciśnie się na przedstawienie 
pierwszego szwedzkiego filmu dźwięko­
wego, w którym słyszy tony popularne­
go walca i widzi oboje narzeczonych na 
ekranie.

Nadesłane.
Przeziębienia:

Togal jest bardzo skutecznym środ­
kiem przeciw ko grypie i dlatego też z 
powodzeniem  stosuje się ten środek  ce­
lem zapobiegania w szelkiego rodzaju 
przeziębieniom . N iezw ykle powodze­
nie i rozpow szechnienie Togalu należy 
przypisać doskonałym  w ynikom , jakie 
osiągnęli lekarze i kliniki, ordynując 
w tych w ypadkach tabletki Togal.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy- 
(ławnicza z cer. odp. w Bytomin, Śląsk Opolski — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godni*

w Król. Hucie.

Dobra kosa to zdrowie
kośniKa. Kosy nasze są 

< słynne i milionami rozpo­
wszechnione. Dla ciężkich czasów ceny tańsze. 
Każdy kuouiący oszczędzi zdrowia i pieniędzy 
Przybory do kos tanio. Opakowanie darmo, zamia­
na po wypróbowaniu — nikt nie dozna zawodu. 
Długość kosy 70 75 80 90 95 100
N r. 1. Kosa serce 11.—, 11.50, 1 2 . - , 1 3 . - , 13.50, 1 4 . - ,

110 115
15.50, 1 6 . -

D ługość kosy 70 75 80 90 95 ioo
Nr. 2. P ó ł lekka 7 .5 0 , 8 . - , 8 .5 0 , 9 .7 5 , 10 .50 , 11.X5

110 115
1 2 .5 0 1 3 .5 0

D ługość kosy 70 75 S0 90 95 ioo
Nr.3. Kosa lżejsza 5 .5 0 , 5 .7 5 , 6 . - , 6 .7 5 , 8 .25 , 8 .75
Nasz przemysł kos istnieje od 40 lat, dawniej 
w Pleszewie, obecnie w Poznaniu. Katalogi na 
instrumenty muzyczne wysyłamy, na porto 20 gr. 

K arm elicki Dom W ysyłkow y Poznań,
Wały Królowei ladwig-i II .

M lo d  p u C M l n y
M T  świeży, tegoroczny T B I  pochodzący z naj­
lepszych pasiek podolskich po cenie 5 kg brutto 
w blasrankach Zł. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł. 60 — wraz z opakowaniem i opłata pocztow ą. 
wysyła za zaliczką I- W lnokur, Tarnopol, 
Targ.owiKi|gQ ! i

Prawidłowa droga d o  przyw rócenia  
_  zdrow ych nerw ów

C h o re ,  wyczerpane nerwy, czynią życ e gorzkiem, powodują dużo cier­
pień. jak naorzykład bó e kłujące, or eszywaiące, zawroty głowy, uczucie 
obawy, szum w uszach, zabur-enie w trawieniu, bezsenność, niechęć 

do pracy oraz inne przykre objawy.
Moja niedawno wydana pouczająca broszura wskaże 
W am  drogę właściwą do oozbycia się tych wszystkeh 
dolegliwości. W ponremonej broszurce wskazane są 
przyczyny, oowstawame oraz leczenie cierpień nerwo­
wych na podstawie długoletnich doświadczeń. Wysy­
łam tę ewangieiię zdrowia z u p e ł n i e  d a r m o  
wszystkim, zwracającym się listownie pod niżej wska­
zanym adresem. Tysiące po­
dziękowań stwierdzają ten 
jedyny skuteczny sposób,opra­
cowany na podstawie nauko­
wych badań, dla dobra cier­
piącej ludzkości. Ci wszyscy, 
którzy należą do niezliczonego 
szeregu chorych nerwowych 
i cierpią na te dole liwości. 
niechaj zażądaią moiej. da- 
jącei ukoien e broszurki.
N ech  s ę  k aż d y  p rz e k o n a  
iż nie obiecuję nikomu nic nie­
prawdziwego, gdyż wysyłam ------
w ciągu najbliższych 2-ch ty godn i Z U P E Ł N J E  G l łA t lS  tę  uświada­
miającą broszurkę każdemu, kto do mnie napisze. Wystarczy karta. 
ERNST PASTERNACK, B e r lin  SO ., Michaelkirchplatz 13. Oddział 319. 
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Kromczynsn-PoznanMeieMariMowsinego5
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  notrzebni. £
Warsztat
krawiecki

z urządzeniem  i towarem  w
w.ększei mieiscowości 
z kopalnią i kościołem 
paiafiainym iest zaraz 
do sprzedan a. Okazja 
dla krawca, który się 
chce usamodzielnić. — 
Zgłoszenia pod „ttarszia l 
krawiecki" do Admmistr. 
„Katolika Polskiego" 

1 Katowice

Głuchota uleczalna.
Wynalazek Eufonja 

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszó. — 
Liczne podziękowania. 
Żądajcie bezpłatnej po­
uczając, broszury. Adr.:

„Eu!onia“ l.lszkl-Kraków.

D O M
z ogrodem
zaraz do sprzedania
w Rudnych Piekarach

n r .  156
przy szosie do Radzion­
kowa.

,Eternit* i ,Everitas‘
dostarczam każdą ilość.

Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 łat

Firma Trębacz,
K a r n t o w i c e ,  powiat Trzebinia,

stacja kolejowa Dulowa.
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